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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
ADAM WIENIAWSKI, 

znany kompozytor otrzy. 
mal nagrodę muzyczną 

m. Warszawy. 
ROK XIV. I CZWARTEK, 12 LISTOPADA 1936 R· C:ENA 10 GROSZY „ .......................... ,„ ... „„„„. f\J i 316 IGNACY LOPIBI'Q'SKI, 

otrzymał nagrodę plastycz• 
ną iµ. Warszawy, 

ak Madryt w ogniu krwawych 
Qwaltowny atak wojsk rządowych na pozycje powstańców na przed
mieściu Segowii.-Wojska powstańcze wycofały się za rzekę Manzares 

Madryt, 12 listopada. lecz atak ten został odparty. Barcelona, 12 U.stopada. I Na temat wojny domoiwej prezydent za-
Silne oddziały wojsk rządowych, za- Na .oddnku Goadalajara nieprzyja· (Pat) ~ Prezydent Azana przyjął w znaczył, że Madryt nie padnie, a g:J!1' 

opatrzone w czołl!i i ańylerię ciel korzystając z mgły, podjął atak na Montserrat grupę dziennikarzy francu- nawet padł, to walka będzie pro,w • 
PRZYPUŚCIŁY WCZORAJ SZTURM Almadones. W kontraataku odparliśmy skich, zaproszonych przez prezydenta na w dalszym ciągu. ~alczymy, powie. 

NA POZYCJE POWST ANCóW nieprzyjaciela, który pozostawił wielu Compaaysa do Barcelony. Azana oświad dział Azana, nie tyle o wolność Madry· 
na przedmieściu Segovia, zadając oddzia zabitych. dyl, iż spędzi kilka dni w Montserrat. tu, ile o wolność całej HiszpanU. 
łom pułk. Jagi ciężkie straty. Również 
na innych odcinkach frontu madryckie-
1!<> prowadzone były natarcia wojsk rzą
dowych. Do Madrytu przybyły dziś rano 
znaczne posiłki w liczbie około 5000. Są 
to świeże oddziały, sformowane w Kata 
lonil. Większa część armil powstańczej 

leli.a froeic~·nei §tr~ef aninu -
znajduje się za 

RZEKĄ MANZARES. JAKA KARA 6ROZI SZANIAWSKIEMU~ 
Rzeka ta jest ważnym punktem Strate.· 
gicznym i prawdopodobnie nad brze~ami 
jej rozegra się decydujący bój o stobcę. 

Ustalono, że strzelał on do przechodniów bez żadnego z ich strony powodu 
ł..ódźj 12 listopada. wet w wyjątkowych wypadkach karę I i przebywających Ył szpitalu. W:elss.an-

. Salamanka. 12 listop:ida. 
Komunikat urzędowy powstańczej ar

mil północnej 01!łoszony wczoraj o pół
nocy podaje: Na odcinku Madrytu atak 
nieprzyjacielski na nasze praive skrzy
dło został odparty. Lewe skrzydło wojsk 

(gr) Sprawa strzelaniny J>Qniedziałko- śmierci. da i Rubinsztajna. ; 
wej na ulicach Lodzi nie przestała lute· Ustalono ponad wszelką wątpliwość, Po przesłuchaniu Szaniawskiego w 
resować opinii publicznej. Jak już do. że Szaniawski strzelał do Berkowicza, wydziale śledczym, przewieziono go 
nosiliśmy, dwie ofiary Tadeusza Sza- stojąc przed nim w odpowiedzi na żą· pod· silną eskortą do więzienia P.rzy ul. 
niawskiego zmarły i zostały w dniu o· danie zapłacenia za wybitą szybę. Kopernika. · 

rządowych usiłowało 
'PODJĄĆ ATAK PRZY POMOCY 

TANKóW I ARTYLERil, 

Rocznica zawieszenia . broni 
obchodzona byłi! uroczyśtie 

Liżbona, 12 listopada. 
(Pat) - Cała Portugalia obchodziła 

negdajszym pochowane. Pozostali Tak samo i dalsze strzały oddawane 
dwaj ranni przebywają nadal s:rpl- yty do przech{)dniów bez żadnego z 
talu. , ich strony powodu. 

Dochodzenie policyjne zostało iuż I Dowiadujemy się, że do policU zgło
ukończone i ustalono, że Szaniawski po- siło się kilkadziesiąt osób. które skła· 
ciągnięty zostanie do odpowiedziałno- , dają zeznania, opisując przebie2 krwa
ści z art. 225 par. 1, który przewiduje wego zajścia. 
karę od lat 5·ciu aż do dożywocia, a na- Przesłuchano również oostrzelonych 

wczoraj uroczyście rocznicę zawieszenia Ogłoszeni·e cesarstwa włoski·ego broni. Prezydent Carmona wraz z mini-
strami złozył wieńce u stóp pomnika po 
ległych. B. kombatanci be1gijscy, włoscy mo nostqpił jes•«;se °' 6ieiqc:gna miesiqc:u 
i portugalscy, złożyili kwiaty na cmenta-
rzu wschod.ntm, po czym odibyła się de- Rzym, 12 lis.~oi;>ada. (~AT)_. którego • z~~„adł~ uchwałf w sp~awie 
filada pr.zed pomnikiem poległych. „Gazetta del Popolo mformuJe, ze ogłoszema 1mpermm włoskiego w Afry. 

Białol!ród, 12 listopada. wielka rada faszystowska zbierze się ce, wielka rada faszystowska - pisze 
(Pat) - Roczinicę zawieszenia broni dnia 18 bm. t. j. w rocznicę zastosowa- „Gazetta del Popolo" - zbierze się w 

obchodzono w Jugosławii bardzo uro:.zy nia sankcyj. Dnia tego w szeregu .miast momencie szczególnie doniosłym z uwa 
ście . W Białogrodzie główne uroczysto· włoskich odsłonięte zostaną płyty ka- gi na szereg zagadnień międzynarodo
ści odbyły się pod pomnikiem obrońców mienne, upamiętniające t. zw. oblężenie wych, wymagających rozwiązania. Po
Białogrodu i na cmentarzach: fratncuskim gospodarcze. Posiedzenie wielkiej rady nadto wielka rada faszystowska zosta
rosyjskim, włoskim i żydowskim. faszystowskiej mieć będzie, zdaniem nie poinformowana o postępie zbrojeń 
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Rzym, 12 listopada. dziennika, wyjątkową doniosłość. Mus- włoskich o akcji prowadzonej przez 
.' (Pat). - Z ok~zji rocznicv zawiesze- solini przedstawi członkom rady ob· partię w dziedzinie stabilizacji cen, jak 18·1etnl Tadeusz Szaniawski, 

~ia br~m~ delegacia b. kombat~ntów 2ło I szerne sprawozdanie z sytuacji między. również o pracach nad rozbudową ustro ••••ms•tr•a•s•znme•j•z•b•rodni•···---

sprawca 

zyła wie~ce n~ grobach Bruno 1 K~nst~, narodowej i wyjaśni stanowisko Wio~ ju korporacyjnego. Ogłoszenie cesars
tego Garibal~1ch. oraz n~ grobach zołme wobec głównych zagadnień doby obec- twa włoskiego ma nastąpić w bież. mie
rzy fr.an~sk1ch. 1 w.ło~1~h ~arłych w nej. Na ostatnim posiedzeniu, podczas siącu. 
Rzymie w czasie w1elk1e1 wo1ny. ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Nowy rekord lotni czy 
, . Moskwa, 12 listopada. 

(Pat) - Agencja Tass podaje, ze dnia 
10 b. m. lotnik por. Niuchtikow osiągnął 
na somolocie transportowym zaopatrzo· 
nym w 4 motory <> sile 860 hp kazdy z 
obciązeniem 10 ton wysokość 7032 mtr., 
bijąc o 427 metrów rekord międzyn:iro· 
dowy ustaJnowiony 16 września r,b. przez 
lotnika sowieckiego Zumaszewa. 

Murarz spadł z dachu 
Lódź, 12 listopada. 

(gr.) ·- Dziś o godzinie 7,20 rano wy
darzył się tragiczny wypadek na budo
wli przy ul. Lipowej 26. Zatrudniony 
tam Stefan Sieczkowski, murarz, zam. 
przy ul. Marcina 22 wszedł na dach 
trzypiętro'wej kamienicy, i nagle po- I 
ślizgnął się, stracił równowagę i spadt 
z wysokości na bruk uliczny. I 

Ze Swi~ta Niepodległości w Łodzi 

Król Anglii na inspekcji floty 
. . Londyn, 12 listopada. 

,, (Pat) - Król Edward VIII opuścił 
;wczoraj wieczorem Londyin, udając się 
do Portland na inspekcję floty. 

Gwałtowna burza szaleje 
u wybrzeży Anglii 

' Londyn, 12 listopada. 
(Pat) - U wybrzeży Anglii .szaleje 

obecnie 'gwałtowna burza, idąca ze 
wse.hodu. Łodiie ratunkowe musiały wie 
lokrotnie spieszyć z pomocą będącym w 
nieibezpieczeńs·twie fodzióm rybackim. 

Awantura uliczna 
ł.ódź, 12 listopada. 

(gr.) - Dziś rano o godzinie 6-ci 
wynikła awantura na ulicy Żydowskiej, 
w CM:asie której poranieni zostali dwaj 
męfozyźni: Stanisław Janasiak (Zawi
szy 38) i Józef Zakrzewski, zam. w tym 
że domu. Poszkodowanym udzielono 

1 pienysz~j pomocy w lokalu trzeciego 
; komisariatu, po czym Zakrzewskiego 
, przewiczio!lo kai-Etkci, pogotowia Czer-

Nieszczęśliwemu pośpieszono 1w ra
tunek. Wezwano p~gotowie miejsl--ie, I 
którego lekarz stwierdzit złamanie obu 
nóg i ogólne pottnczcnic. Przewieziono 
go w stanie poważnym do szpitala !m. 

• • • j wonego K~zyża .d•J szpifrlla św. Józefa. 
Uczniowie Szkoły Podchorążych po raz pierwszy deflłuJą w historycznych j. Zakrzewski odmósł złamanie szczęki i 

Prez. Mościcki~go. mundurach na ulicach Lo~ł w ro~.z.llict ~J!:S,kania Nie.P.ądl~loŚ:.CL ,_ obraż~nia· . .ci.ala. -
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IJ • e 9 o„ WOLNA TRYBUNA 

~~imlwl i i !ri mi. rJmlDli Di w umun1· ~i;_ .. · .. Pr~~H=!~~t~ie=~~!~I:~; ~s~~o~~A~t~~=I!: , Panu drzemie, wiersze nie zdradzają niczego 
więcej. Niestety nic zdradzają również I talentu 
Oczywiście wiele do życzenia pozostawia for• 

Gorąca poleciła swej siostrze kandydata do ślubu, którym okazał ::,y:'e~~:~g~~t=a~iucał:::~r:.tór;0::;~:~::\: 
się .ieJ .•• własny mąż.-Groteskowa korespondencJ·a dwueh sióstr, jeszcze fatalna ortograna. kłóra Jednak, moim 

kłó dł f zdaniem, przemawia na Pana korzyść, albo• 
re pa y o lorą wyrafinowanego oszusta wiem świdczy o tym, że wady występujące w 

. (t) PoHcja rumuńska poszukuje obec· losem. I r wiadała o ukochanym Troianie. Od tego wierszach są w dużej mierze wynlłdem braku 
n~e bardzo sprytnego oszusta matrymo· Pani Cubulescu miała młodszą sio- czasu Cubulescu często wyjeżdżał, tłuma dostatecznego wyks~talcenia. Zanim Pan na· 
maln.ego, ~tórY. w i;iiezwykle oryginalny strę. która miesrikała w T~ansylwanil. cząc się przed żoną, że rozległe intere- prawdę zabierze się do pisania wierszy, niech 
sposob poslub1ł dwie rodzone siostry. .Pewne.go razu zwierzyła się ona swemu! sy zmuszają go do ciągłego przebywania Pan uprzednio wiele pracuje nad sobą. Należy 

Niejaki Lippu Cubulescu zamieścił w mężowi, że chętnie-by wydała siostrę za I poza domem. Od tej pory nie zjawił !.ię na!pierw nauczyć się pisać poprawnie, poznać 
dziennikach ogłoszenie matrymonialne, mąż za jakiegoś przyzwoitego człowiz· więc1<.j w zacisznym mieszkaniu w Buka- iormy w których .chce Pan następnle uwiccz· 
w którym zawiadamiał, że poszukuje ka, dodając, ze siostra posiada w posa- resz,cie. Zaniepokojona żona zawiadomi- nić swole myśli - a później dopiero pisać. -
szlachetnej, pięknej oraz nie biednej ko gu pół miliona lei. Cubulescu obi~::tł żo- ła policję o zniknięciu męża. Jednocześ· Oczywiście jeżeli drzl'mle w Panu ukryty ta• 
biety, z którąby chcia.ł ~ię .połączyć do· nie, że rozeijrzy .się za. odpowiednim kan : nie na~s~edł lisi~ ~ p~ni En,esco ze smut lent _ ta surowa ocena Jego prac _ nie znie. 
~gonnym ~ę1złem małzensk1m. Jak zwy- dydatem ~o r.ę~1. J?OS~z~eJ panny. ~ ~a- 1 ną wiesctą. o z.niknięciu Tro~ana.. chęci Go do pracy nad sobą. Jeżeli zaś to nie 
.1el.e w tak1cn WyPadkach, · posypało się r~ t~godm p~zn1e'} oswiadczvt swe1 zo- 1 Obydwie siostry ~yły me.poc1eszon~. był talent, ale, ot taki sobie tylko kaprys _ to 
w1ele kofeb~t, z ktorycbh kłan~yddat do ~blub- me, zbe ma J~Z k

1 
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1
, p~osządc za~a- I naraz jak grom z me ba uderzyła w me, nie przynlesle szkody leżeli Pan nie będzie pl• 

ne.go o: 1erca, wy ra ie ną, na1 ar- zem, V naptsa a 1st po cca1ący o s10- i wiadomość, ż~ 
dziej ponętną. Po pewnym czasie Cubu· stry, uprzedzając ją o wizycie przyjacie- ' Enesco i Cubulescu to jedna i ta sama sal. W każdym jednak razie, cokolwiek Pan po 
1 ł r . d B k 1 k T E I stanowi - proszę pamiętać, że praca nad sobą 
escu wezwa • 1stowme o u a~esz:tu a, tóry nazywa się roian nesco. os<>ha przyniesie Mu. wiele korzyści, których donlo· 
ową pannę,, kitora poza urod!l, ' poSladała W jakiś czas później, gdy Cubulescu i że jest niebezpiecznym oszustem ma· 
W swym ma1ątku kilkaset tysięcy lei. prze<bywał poza domem, zjawił 1się u trymonialnym. Mimo ener~icznych posz~ slość zrozumie 1 oceni Pan dopiero w przy· 

Wi dwa tygodine później młodzi wz1ę· siostry jego żony czarujący młodzieniec, kiwań, nic zdołano znaleźć sprytnego ~1 nloścl. 
li.ślub i osiedlili się w Bulkareszcie. Mło-1.-.tórego przyj~to z wszelkimi honorami. ; gamistę, który do tej póry ukrywa się „MII~CZ DAMOKLESA" w ODYNI. Droga 
da oblUJbienica była po uszy zakochana I zwłaszcza że pani. Cubulescu parę dni przed policją. Nie ie·st wcale wykluczone, moja, rozumiem Panią I serdticznle Jej w&pół· 
w swym małżo.nku, nii: zn~jduiąc dla nie 1 w~ześniej. w specjalnym liście przedsta- "!' tym samym czasie uszczęśl~w~ł i;ioże czu)Q. Mam nadzieję, że właśnie ze względu na 
go słow uznania. Żaliła się tylko prze.cl wiła go, iako pełnego zalet mężczyt.:nę. mną kandydatkę do stanu małzen-sk1e~o: . dziecko, nie popełni Pani niczego, czegoby w 
swymi przyjaciółkami, że mąż wyjeżdża Niebawem odbył się ślub. i Co jest jednak najciekawsze w całeJ Pl'zyszloścl musiała tafować. Nie wolno Jel bo• 
często na kilka tygodni w swych spra-1 Rozpoczęła się teraz grotesko·wa wy- tej historii, że obydwie siostry nie ży- .wiem ani przez chwile zapomnieć, że Jest Pani 
wach hand)owych, pozostawiając ją sa-1 miana listów. Obydwie siostry zwierza- wią bynajmniej żalu do oszusta. Są na- matką I wypełnienie tego obowiązku powir:no 
mą w domu. Po pewnym iednak czaisie, ły się sobie wzajemnie. Starsza sicstra wet skłonne· mu przebaczyć, byleby ze- być Pani celem. NaJważnleJsze Jest Jednak uło· 
młoda kobieta po.godziła się ze swoim udzielała rozsądnych rad, młodsza opo- chciał do nich wrócić. żenle sobie życia. Wspomniała Pani na począt· 

róg kobiet na tronie grec im 
Spa rtal\skii tryb :i:ycia Jerzego Ila- Usunął z pałacu wszyst
kie kobiety z wyjątkiem jednej, która ongiś prała ••• pieluszki 

przyszłego monarchy 
(z) Król grecki Jerzy II sorawit wyż- świadczenie staruszki, wezwał fa do sie· Zaprosił do pałacu 100 arystokratek, któ 

szym sferom ateńskim wielkie rozcza- bie, ucałował Ją i osobiście poorosił Q 1 re zaprowadzono uroczyście do sali tro
rowa:nie. Oczekiwa'llo bowiem oowsze- „zezwolenie" na dalsze zamieszkiwanje · nowe}, dokąd po chwili przyby( król.~ 
chnie, że z .chwiilą powrotu je~-0 n'a tron 1 z nfą pod' jednym dachem. I Mo-narc}jta prz-ywŁtał pbecne oanie, prz~
rozpoczn!.e się w stolicy okres hucznY.cll Od Jej l4<l za ka.id:vm razem: gdy: oży.wszy n:kę d9 czapki. Następnie. ie 
balów dw orskich. • Jerzy II spotyka w parku oalacowym ' mówląc ani słowa, uścisnął Po kolei rę· 

Wbrew ty m oczekiw aniom. król gre- starą praczkę, podaje jej reke i przez kę każdej z obecnych. 
~ki yrowai:l~i ni~zwy~le skromny tryb k!lk~ chwil z pi~ gawędzi. Wówcza~ ko- ! Zgodni~ z protokułem, pani~ nie mają 
zyc1a, pośw1ęcaJąc w1eJe czasu pracy b1ecmka, wrocrwszy do swe.1rn m1esz- 1 prawa pierwsze odezwać s1e do kró· 
pałlstwowcj. I kania, komunikuje odwiedzającym ją ! la, lecz wo i.no im tylko odpow!1adać na 

Po półgodzinnym spacerze i skrom-1 lokajorn pałacowym: I p y t<mia monarchy. 

ku, swego obszernego, pisanego k.·wlą ł łzami, 

listu, że w chwili zamążpójścia posiadała Pani 
kawiarenkę, która dobrze prosperowała. Czy 
po lekkomyślnym odejściu Pani ta kawiarenka 
Jeszcze istniała I kto zajął się Jej prowadze· 
niem? ..• Jeżeli bowiem mąż Pani korzysta obec 
nie ze źródeł zarobkowania. które Pani stwo• 
rzył11 - może Pani rościć pretensje do czę•cl 

pozostawionego majątku, który stanowił JeJ 
własność. W takim wypadku należy zwrócić 

sle do męta z żądaniem wypłacania stałel ron· 
ty - JeżeH zechce Pani mleszkeć oddzielnie. 
Myślę Jednak, że lepiej dla Nlel byłoby, gdyby 
się Pani porozumiała z mężem I tazam zaczęli. 
byście nowe tycie: Pani Jest przecie! bardzo 
dzielna I bard10 zdolna, moiłaby Pani, pracu· 
Jąc wspólnie, stworzyć nowe warunki bytu, 
odpowiednią :lłmoslerę I środki na wychowanie 
dziecka. Nie Jest Pani bez winy w tym wsz,Yst 
kim co i:lę stało I dlatego niema Pani prawa 
wymierzać nikomu sprawledllwośol. Tego czy
nić nie wolno, albowiem sąd potomnych WY• 

padłby dla Nlel ujemnie. Na Jaw wyszłyby 

wówczas wszystkie JeJ lekkomy~lne postępki. 

nym śniadainiu król już o ~odziinie 8-ej - Dziś król jest w dobrym humorze. Najwidoczniej jednak król nie lbyt 
ran? zabiera s,i~ ~~ pr~eglądan~a or<l:sY-:- albo - mały. (stara praczka do tej po~y i deka~y i nie za.dat ża_dnej z ~UViStokr.a
zarowno greck1eJ Jak 1 zagramczneJ, me lnaczei go me nazywa} - ma dzis 1a-,· tek am jednego pytama.Podz1ękowat nn 
konfentując się streszczeniem aiajważ- kieś kłopoty„. jedynie lakoni1cznie za ztCJ1żona wizytę, 
niejszych wiadomościi przez sekretarza. I W kwietniu r. b„ podczas świąt wiel- l a następnie, przyłożywszy PO raz dru
J erzy II otweira również osobiście na-

1
· kanocnych, król postartowil' wreszcie gi rękę do czapki, opuścił sale. poczynając od chwlll wydania dziecka na &wiat 

pływającą na jego imię koresoondencję, spel'llić swój obowiązek względem I Na tym audjencja, która trwała zale- I byłaby Pani potępiona, co oczywiście ocJbllo
twierdząc, że poddani uważaiac go za przedstawiciel-i arystokracji ateńskiiej.- · dwie 7 minut, zostata zako1kzona. by się uJemnle I boleśnie na dziecku. Tego za
s~~ przy~clcl~ mogą liczyć na ab~· i••e••~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~m ~yn~ ~ewo~~ Prouę ~ęp~~um~ć z 
l t d skrecję skoro zwracaia się dO 4 ... • • mężem w sprawie połączenia Wai;zego losu. 

n~e~~ z! swyi:u{ o~obi~tymi sora~amł. ,,. - 'etn1!:1 en* UZJ :astk2 rycerzy ogni~ Jeżeli nie zechce się na to Zi:Odzić (postępek 
Jak dooosi dzienmk francuski „Pa7 • ~§ ft '111 U U Pani dał mu do teio pewne prawo) będzie Pa· 

ris Midi", poddani króla greckiiego robią rozbiła skrzvnkę alarmową, aby móc obserwować ni musiała poważnie porozmawiać na temat 
sze. rok_ i użyte. k_ z pr.awa obarcz. a:nia go a keję ratowniczą udzielenia JeJ zaslllcu Jednorazowego, albo sta· 

Ó d t lego, tak, ażeby Pani mogla zacząć pracować 
naJr :zn~ro .meJszyrryi sprawami .na. ury . . (z) Znzanna Lewis liczy 4 Iata. Jest ' 11eczkę drewnianą, wymknęła się na 

osobrst
1
eJ, ~~ doK~~1s~~P~.;i!~al"C~e 1k~~: : mieszkanką Nowego Jorku, gdzie ·-l ulicę i dostawszy się do najbliższego sy 

sag 1.w ~cz:me. t d 1 cz~ d~ swe. ' jak wiadoµ10 - nawet dzieci odznacza- gnatu, rozbiła skrzyneczką szklaną 
~~ ~~.i ~d~~r!~~k~~~s l~b ~~ieiszą sumęl ! ją się wi~lką przedsiębiorc~ością i od-: szybkę, po czym nacisnęła sygnał alar-

P . t . tn . s k ' wagą. Procz tego Zuzanna Jest gorącą mowy i z drżeniem serca oczekiwała, 
zaczerpmę ą ze sweJ prywa ·eJ '!; a· 1 wielbicielką strażaków i zawsze z za- 1 co dale) nastąpi„ 
tuty. . . · d . kornsnondenc "i partym oddechem śledzi przemykające I Efekt nie kazał długo na siebie cze-

k Ó
Nl a pke.wii,~n ·dro z.aaJda J'ed.nak nt'gdyl I w szalonym pędzie wozy strażackie. kać. Po upływie kilku minut przyjechał 

r grec 1 me o pow1 1 
• 

1 
0 · d · · 1 d · · · I · · dd · t t ż · · 

Są to zaproszenia przedstawłcielek wyź wiz. S_Yr:n uwaza z~ na.Jm~ o. ~JmeJ- 1 na n:ireJsce o_ z.ra s ra y ogmow.eJ. -
sz • arystokracji greckiej. Jerzv II któ- · s~e d,zw1ęk~ ~ wszy?tk1ch, Jakie JeJ 4--let Straz~cy byli w1elce rozczarowani, gdy 

ei rzepadal ongiś za zabawami i roz-1 me ucho k~edykolw1ek ~lys~ało. . I ujrzeh ogień triko w oczach podnieco-
ry Pk · tal sie Jako mieszkanka w1elk1ego miasta, neJ swej wielb1cielki. 
ryw P~~~Jziwy~ wrosziem kobiet. Zuzanna doskon_ale byla poinformowa-1 . yvraz ze str~żak~mi zn.al.azł się ,na 

Opinię wroga kobiet zdobvt sobie po! na .° zn~czen.m ulicznych sygn~łó~ mteJscu ala_rmu 1. grozny pohcJant, ~tory 
przeprowadzeniu w swym oatacu reor-1 strazy. O~moweJ. .Przed paru dmam1 lodprow.adz1t ~ehkwentkę do r?dZICÓ~, 
ganizacji wśród slużlby. Wszystkie kO· przedsięb10rcza dz1ew~zyn~a'. zabraw- wygłos1:"s~y Jej po drodze 03cowskie 
biety, aż do <.statniej pokolówki. zosta~ szy ze sobą przezorme c1ęzką skrzy- napommeme. 

:;;.~~r:~p~~:~.:~':: .;~~~~::rob~'::;i~I Pierwszy dżoke1·0 k_róla W. Brytan U 
ni sam kró~. który co wieczór kontroluje I tł · 
zawartość sw~ch sz~i i bieliźniarek. . Edward VIII wskrzesza tradycje swego dziadka 

Jedyną kob1e~ą, ~1e ska~a1J1ą na bamr 1 (z) Jak donosi prasa angielska, król nie. - Ogólne zdziwienie wywołała no-

i zarabiać. Nie wolno Pani Jednak wpadać w 
rozpacz, ani histerię. Nie wolno postępować lek 
komyślnle, Dość ciężkie miała Pani życie I na· 
uka przeszłości powinna być przestrogą na 
przyszłość. 

„NIEZNAJOMA" z CHROPACZOWA. Sławy 
Pani nie ~dobędzie, albowiem zbyt późno za· 
brała ślę Pani do nauki. Ta sztuka bowiem wy 

aga długoletnich przygotowań i pracy narl 110 

bą, a naukę należy rozpocząć mając zaledwie 
kilka lat. I\foże Pani j~dnak poblera.l lekcje ryt 
mlld dla własnej przyjemności, Jak I. wreszcie 
dla nauczenia się zawodu. W przyszłości bo
wiem mogłaby Pani zostać nauczyclelk~ ryt• 
miki, instrulctorką w szkołach i na k1trsaolt 
gimnastycznych. Zawód Jest bardzo dobry I po 
winna Pani przekonać rodziców tym, że ma• 
rzenla Jej mają podkład realny, że myśll Pani 
o pr;zyszloścl i samodzielnej pracy. Szkoły 

rytmiki I plastyki znajdują się niemal w l1at· 
dym wlęki;z:vm mieście. 

cję z pa łacn atensk1ego, ~e s t sę~złwa Edward VIII, podobnie jak w niektórych n1inacja „pierwszeJlo dżokeja" królew-
praczka króla, która prała ieszcze Je~· ·· innych dziedzinach, tak i w dziedzinie skiego. I pod tym względem król naśla- [zy WiftCle „e 
pieluszki. P odczas „czy stki" Dałacu, gdy sportu konnego, wraca do tradycyj, dował nie ojca, przy którym stanowiska ł:~ ' &. „. 
cały element kobiecy zos~at skazimy na uświęconych przy jego dziad~u, królu , takiego nie było, lecz dziadka. „Pierw- w Manchesterze buduje sie obecnie 
wygnan~c, ~bru~zka ośw 1adczvła ~ate- Edwardzie VII. Po~czas gdy. k~ól Jerzy szym dżoketem" król~ angielskiego zo- TJ~ęć nowycll kinoteatrów, które będą /JO
gpryczme, ze miCszkala w oalacu Jesz- V trzymał swe kome przewazme w stai- stał Jamc'J Croch-na1młodszy z wszyst-1· swdaly ogródki dzieciece. Małżonkowie 
c:te zanim król przyszedł na śwl0a t, ustu- ·niach iorda Derbv i tylko cza.~em pozwa kich, wys-tępujqcych kiedykolwiek w bar ·którzy dotychczas nie mogli iść do kina' 
giwa ta jego ojcu i j e że!.i królo:v i ni~ P~~ lał im startowap ..,rod włas~ymi ba_rv:ami, ' wach królewskie~. ~końi;:zvł on zaled-:rie pqnieważ "!usieli się o,rJiekować dziec: 
doba s i ę jej osoba, to sam moze zn:1en!c cbe~ny w1Ed~a \Y-. Brytami W9'J;itsc1 .s'~': l p~zed dw.oma ~1es1ącam1 ~1-szy :ok zy- !ue11!, będq 1e mogli zostawić w kinie, 
siedzibę, gdyż ona swe20 mieszkania nie kome na tor ~scigowy w czasie na1bhz j c1a, le·cz 1est mimo to wybitnym fachow· gdzie zaopiekują się nimi lekarze i pie-
opuśd. j sz~ch już. wyśctaów. Do ~ej :pory barwy c.em i posiada idealni\ cl.Ila swe.go fa.chu lęgniarkł.. _ 

Gdv królowi zakomuni1kowano o- . krolewsik1e zdobyły zwycięstwo 11-k::ot- fi~urę oraz wal!~. 
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1!~a5~~!za!o~;,~~:1~!!~~:. ~Ol~iór~a tll-letnie10 ~omo· Pf lJ Ołi[J . limanow~~ie10 
mie~~~; ;.~~f~~!mzt~:l:~ywi f«~:i~~~;I Lokatorzy budynku oznaczonego Nr 11 zostali wyeksmitowani 
Zarządu M1eJsk1ego w Łodzi wydał za-, ' • 

~1~d~~~~z~:~::j j;J~e~~~i~~jz:s~&~~ · Nieruchomości, które grożą zawaleniem będą znies,ione 
po~szechnych w Lodzi tłuszczu do śnia Łódź, 12 listopada. Dom poddany został komisyjnym oglę przegnlłeg~ ~udynku spadł ktorejś nocy 
dan otrzymywanych w szkole.. (v) PTzy ul. Limanowskiego nr. 11, dzinom władz budowlanych, które naka- na głowy sp1ących. 

. Chleb _ot~zymywany obecme przez wznosi się duży drewniany dom, zamiesz zały eks,misję lokatorów i rozebranie wie Eksmisja została nakazana ~ wykona• 
b1~dne d~1ec1 8 szkół powszechnych bę kiwany przez s rodzin i posiadający kil- koweJlo budynku. . na. W cią.gu bietącego tygodnia, rozpo• 
dzie zawierał więcej wartości odtyw- ka sklepów frontowych. Parterowy dre- Lokatorzy, którzy od wielu lat w cznie się praca nad rozebrwe.m zmursza 
czych przez dodanie tłuszczu. . wnial{ z poddaszem, jest 9tarusz.kiem, li- domku tym mie-szkali, ostro zaprotes1to- lego domku przy ul. Limanowskiego. 

Tania jatka y.rydawać będzie tłuszcz czącym ponad 100 lat - jednym z naj- wali przeciwko wyrokowi śmie.rei na sta Jednocześnie prowadzona je.st rOZ· 
dla 850 dzieci, wartości 20 groszy na starszych domów w Lodzi, pochylony ruszka. Mimo oporu ze strony lokatorów biórka domu przy ul. Piotrkowskiej opo 
dziecko. wiekiem i grożący katastrofą zawalenia. władze nie mogły dopuścić, ażeby dach dal narożnika ul. Radwańskiej. Prace 8lłi 

już ta.k zaawan1sowane, że z parterowe-

Por w a n ie dziecka na ulicy Zglerskie1· :5t~r~;r~:ti=; 
Rozbi6tka nastąpi natychmiast po prze• 

Wiejska dziewczyna uprowadziła 1·rQczną dziewczynkę ~=~~01~k:i~ie~{~~!~0tai;ie!~uz:ajd~j; 
L6d~, 12 Hstopada. dał szereg szczegółów; dotyczących jei , zywała się ze swych obowązków bar• się na ukońc.zeniu. 

(gr) - Do władz śledc~ych wpłynęło osoby i tajemniczego .z.niknięcia. dzo dobrze. Nadawała sie równie.t na o- Właściciel, zagrożonej zawa;leniem, 
niezwykłe zameldowanie. Skarl!ę złożył Goldbergowa poszukiwała przed mie piekunkę dziecka i dllate~o też coraz nowej budowli przy ul. Żeromskiego 66, 
Mordka Goldberg, właściciel sklepu z siącem pracownicy domowej. Na~le zgło częściej powierizano jej małą Cyi~. Ola iSkutek ene'fgicznego zarządzenia 
nabiałem przy ul. Zgierskiej 59 przeciw- siła się do niej jakaś wiejska dz1ewczy· 1 Nagle ~ruchn~ła wieść, że dztewczy• wład~ budowlany.eh przystąipił do roz. 
ko swej służącej, imienietn Janina, któ- na, która zaofiarowała swe usługi. Dzie- na znikttęła wraz z dzieckiem Goldber- biórki fatalnego czwarlesio piętra, które 
ra w dniu one~dajsrLym wyszła z jego l wczyna powołała się na to, że w Łodzi gów. Kiedy po dwuch dniach nie zjawiła graziło katastrofą całej budowli. Jedno· 
rocznym dzieckiem na spacer L„ do 

1

1 pracują jej dwie siostry, a chlebodaw-1 się w mieszkaniu swych chlebodawców, cześnie rozpoczął on wzmacnianie mu· 
chwili obecnej nie powróciła. cy ich mogą nawet wydać opinię o po- widbczne było, że dziewczyna porwała r6w parterowych. Paniewa! jednak roz• 

Niezwykłe to porwanie rocznego szukującej pracy wieśniac-z:ce. Ponieważ dziecko i ukryła się przed władzami biórka czwartego piętra posawa się ospa 
d~ieoka wywołało kolosalne poruszenie petentka uczyniła na Goldbergowej do- śledczymi. de, władze budowlane przysłały przy• 
w dzielnicy 11tar-0mie1skiej. bre wrażenie, została na próbę przyję· Poszukiwania za J ani.no, o niewiado- nSQtlenie z zawiadomieniem, że 0 ile roz-

Zrozpaczony ojcie<: opio;ał w policji ta. mym nazwisku trwają w dalszym ciągu. biórka czwarte.go .Piętra• nie zostanie 
dokładnie wygląd zbiegłe·j służącej i po- Nowozaangażowana służąca rwywią- . ukończona w przectąJ!u trzech dni -

500 urzędników kwestowało na ulicach łaodz11::ęf~;;;~;c::;; 
Liczne akademie w dniu Swlęta Niepndległości ~~bu~~rii~z~i:~~~.c~y~~inbu~i!~~ 

Łódź, 12 listopada. w dniu wczorajs~ym urzędników kon- , wej wypłade. zostanie trzypiętrowy. 
(v) Wzmożony ruch publiczności, na traktowych, dzien1nie płatnych oraz ro- "•* Jak się dowiadujemy, właściciel do-

udekorowanych i przystroj1)11ych ulicach botników sezonowych, zatrndnionych Wczoraj w godzinach popołudnio- mu przy ul. Narutowicza, z którego od· 
miasta, świadczył o tym, te święto Nie- przy robotach miejskich, Zarząd Miej- wych i wieczorem we w1szys<tkich nie-1 padł kawał Jlzymsu - ZO$łanie pociąg
podlejlłości w Łodzi obchodzone jest U· ski wyjaśnił, że dniówka za dzień ten mal lokalach związków i stowarzyszeń · nięty do odpowiedzialności, albowiem 
roczyście, że unędy państwowe i samo· będzie wypłacona normalnie i robotnicy odbyły się urcczysile akademie, ku upa- nie wyk011'8ł remontu nieruchomości mi
rządowe oraz część biur prywatnych nie ponoszą usrczerbku przy ty~odnio- miętnieniu doniosłej rocznłcv. mo nakazu inspekcji, odwołując się do 
zwolniła urzędników w dniu tym od pra- •••H•••••••••••••••••H••H•$••••ot•H•~ '•••••• władz wyższych. _ _, 
~· . . 

Pierwsza tel!oroczna ulicznn zbiórka 
na rzecz pomocy zimowej dla najbiej
niejszych dała dodatnie rezultaty. Nie 
licząc członków KQ.mitetu Pomocy -
500 urzędników samorzą.du miejskiego 
otrzymało puszki i kwestowało na uli- 1 

cach miasta. 
Naoj!ół kwesta na ten doniosły cel 

daje pomyślne rezultaty. Ni~ ma bowiem 
osoby, któraby odmówiła datku, dowie
dziawiszy się, że celem zbi6rki jest na
karmienie głodnych bezrobotnych w o
kresie zimowvm. 

Zbiórka uliczna na mecz pomocy naj 
biedniejszym powtórzona będzie w nad
chodzącą niedzielę. 

*• • 
W związku ze zwolnieniem z pracy 

MiM§l 

Notatnik miejski 
Dziś odbędzie się plenarne posiedzenie tym·· 

czasowe! rady mieiskiel, na którym m. In. rada 
zatwierdzić ma bezterminowe pożyczki dla pra-, 
cowników miejskich, zarabiających do 350 zł. 
miesięcznie, przejęcie darowizny· gruntów i kUi>
na gruntów, przeznaczonych na rozszerzenie r 
nlic, zawiesić szereg projektów budowlanych 
i t. d. 

Właściciel domu ma prawo 
zatrzymać meble lokatora, o ile ten zalega z komornem 

i chce się wyr1rowadzić 
ł.6dź, 12 listopada. Orzeczenie, jakie zostało wydane w 

(k) - Przed Sądem Grodzkim toozy- tej sprawie jest niezmiernie ciiaraktery-

Dancing „TABARIN" 
Dz ił 

Siostry LILI I EMMA SCHWARZ 
na czele zespołu 11rty11tycznego 
Całkowita zmiana programu. 

ła się niezmiernie intereisują~a sprawa, styczne: na nwcv art. 387 kodeksu zo- Skrzynka dO 1·1sto"' w 
obchodząca ogóf lokatoirów. bowiązań gospodarz ma prawo zatrzy-

Właściciel domu przeszkodził loka- mywać ruchomości lokatora, jeżeli ten Mam zaszczyt prosić P. T. Redakcję 
torowi wyprowadiić się1 J!dyż lokator zalega z komornem i do wykonania te- 0 ilaskawe umi1eszczenie następującego 
zalegał z komornem. Lokator skierował go prawa zbędne jest posiadpnie wyro- wyjaśni,eni·a: 
sprawę do sądu, sikarżąc właściciela do· ku sądowe~o. . . . . w związku z notatką, umieszczoną 
mu, że ten zatrzymał mu nieprawnie Następ:me sąd wy1aś01ł, .te. w!aścic1el w „:Expressie" z dnia 8 listopada 1936 r. 
meble. . • . domu ma prawo do. z,a,s;tosowam~ wo- pe d tytułem: „Rewizja przy ul. Lipowej 

. ~ąd miał wydac orzeczeme, czy wła- bee .lokatora odp.ow1edmch .śr~dkow za- 2u", uprzejmie podaję do publicznej wia
śc1c1el domu ma prawo zatrzymywać l pob1egaw.cz>'.'ch, 1ak ~a.mkn1ęc1e . bramy, I domośc± 00 następuje: n~eprawdą jest ja
rzeczv lokatora bez wyroku sądowego. poz·ostaw1eme na strazy dozorcy-i t.d. . . . . b ' d 

koby os·oba 1 nuesz!kame moJe yly o 
dłuższego czasu pod obserwacją Komi
sariatu Straży Granicmej w Łodzi, gdyż 
w mi1eszkaniu moim rewizja ~ostala prze 

~ , "'" prcwaidzona w związku z doniesi1eniem, 
ili:ll:~~=======~~l:.~~~==~:;..::;i::~~~ ' złożonym w KomisaTiaci1e Straży Gra

nicznej w Łiodzi na firmę; w której pra-

B ą dz"' CZłOWl.eka·em I ~~1ę~zr:m~:.~k'd~~:~1i~~ict~0'r~~zor: 
• o godz. 13-eJ byt zupełme negatywny, 

er. stwierdzone z·ostalo protokulem funk-
**• „N i e o d c z e p ny m gr o s z e m i dach masz nad głową, winieneś przyjść cionairi1uszy Straży Grani'cznej. Na ulicach lodzi zainstalowane będą skrzyn. i i k ó b 

lfi dla listów „"Express". Poczta wprowadzając' l i to ś c i, l e cz d o s t o i n Y m cz Y· z pomocą b 1 ź n e m u, t ry ~oz a- yv wynilku rew_izj~ z~kwes~i,ono~ano .WY..-
tę pożyteczną inowacfę pragnie w ten sposob I nem we spr z y j my braci, cz Y· wiony pracy, głodny, obdarty 1 bez- Jętą ~J'rzez,e mme z ki.eszem kam1z~lk1 za
przyspieszyć ekspedycję listów expressowych. \n e m, który by by I ich i n as go- domny, nadaremnie z losem swym się p~Jmczkę,_ a n_astępme w szufl~d:z1e noc
Skrzynki te zawieszone będą tytko w trzech ' dny" - te słowa z odezwy żeroms- zmaga. Ofiara nasza ma być dobrowol· nego ~tolika Jeden J:?lo.tek umwersal~y, 
punktach miasta, przy czym nastąpi to za kltkallkiego wzywającego o pomoc głodnym,,na, ale moralne poczucie więzi społecz- zGadkup1kl0!1~ ,w72 skttalódiz1ke. zelazatprłzy ulicy d , · • ans ieJ, s a w 1, poz,os a e po za.-
n„ .• , ni myśl się dzisiaj clsną, gdy znowu nej czyni Ją przymusową. k:up~eniu pude!lka stalówek we firmie A. 

w rticdzietę, dnia 15"bm. 0 godz. 12•30 w po- społeczeństwo nasze staje wobec ko· Kto naprawdę czuje się cz!owi~kiem, J. Os~rnwski w roku 192?, w pude~ku zaś 
ludnie na toinisku w Lublinku pod Łodzią od- nieczności ratowania bezrobotnych i nie zabraknie go i w obecne1 akcJi Po- od tasmy do. ma~zyny: Jed~ą P~~1erową 
będzie się uroczyste poświęcenie i przelcazanle bezdomnych, zagotonycb nadchodzącą mocy Zimowej na rzecz bezrobotnych Łv~e~kdę, zawrelr~Jącąkt~z.ydzt·Ieśtocikilbkka kda-

Łód k. 1 t t . · RWD . b d h m1r-m ·o zapa mcz0e 1 pus ą re ę o Aeroklubowi z temu samo o u Jpu - porą zimową. 1 ez omnyc • t ki h · k · · 
13, ufundowanego przez zw.iązek Pracowników I Nie o filantropię tu bowiem chodzi, Bądź więc człowiekiem i spełnij .:>. Pr!:ci~I:1~e~~obom podającym zl.o-
Skarbowych Okręgu Łódzkiego. . Poświęcenia • • ł . ó' b i k' • · · ' dokona Ks. Biskup Dr. Kazimierz Tomczak. lecz po prostu o dopełmeme spo eczue- sw l o ow ąze • slr~r.1e ~myśl1one dane o rzekom:y.m P:O-

•*• go obowiązku. KAZIMIERZ CZACHOWSKI. d~Jrz.ernu stalym w_ladz c~l~yic~, iiz trud-
Badanie protestów wyborczych prowadzone Jeśli jesteś jakkolwiek syty, odziany nię się. przi~mytem I <Odnalezienm: „z.nacz 

'Il}' eh b~oścr tiowarów, pochodzących z ~st w szybkim ~m~L Wy~~ badaó pozw~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Ją przypuszczać, że protesty wogóle nie będą Kaidy, kto ma p r a e ę i zarabia, przemytu, jak kamLenie do zapalniczek, 
rozpatrywane przez urząd wojewódzki. Wiele złote stalóWki i t. p." występuję na dro-
osób cofa swe podpisy, oświadczając, że nie powinien pomóc bezr~hotnym. ge sadową o zniiesławieniie mn:e. 
wiedziały w Jakim celu kazano im oodpisywać \lt'onto PKO Nr. 10.•AA Pomoc z1·mowa. i KAROL RÓŻYCKI 
arkusz papieru in blanco. A _ . „vv Liipo_w_ą, 2Q. 

/ 
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PROGRAM ROZGŁOśNl ł.óDZKIEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
CZW ARTEK, dnia 12 u.topada. 

11.571 Poranek muzyczny dla szkół powszech· 
nych. W programie ta.lice różnych dzielnic Pol
ski. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. Władysła
wa Szczepa:liskiego: Objaśnienia: Czesława Le
wiecka ( z Wilna). 11.57-12.03: · Sygnał c.iuu 
z Warazawy. Hejnał z Krakowa. 12.03-12.40: 
Muzyka (płyty]. 12.40-12 50: Arje z oper G. 
Bizeta (płyty). 12.50-13.00: Dziennik południ.o
wy. 13.00-14.00: Koncert Życzeń. 14 00-14,57: 
Pr.zerwa. 
14.57-15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00-15 15: Wiadomości gospodarcze 
15.15-15.40: Koncert reklamowy, 
15.4-0-15.55: Odpowiedzi na listy w sprawach 

technicznych - wygłosi Wacław Janicki. 
15.55-16 OO: O wszysłkiem po troszku. 
16.00-16,20: Muzyka (płyty). 
16,~16 35: „Chwilka pyta:6." - audycja dla 

dzieci starszych w oprac. W. Frenkla. 
16.35-17.00: Arie i pieśni w wykonaniu Zofii 

Fabry i . Wiktora Bregy. 
17.00-17.15: „Zatrucie produktami spożywczy

mi" - odczyt wygłosi dr A. Szczygieł. 
17.15-17.50: Emanno Wolf-Ferrari: Symfonia 

kameralna B-dur op. 8 na 11 ins!rumeniów 
, solowych (ze Lwowa). 

17.50-18.00: Książka i .Wiediza - „O polskim 
ałowniku biograficznym" - wywiad Kazi~ 
mierza Czachowskiego z prof. dr. Stanisła
wem Kuirzebą ( z Krakowa) 

18.00 - 18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16 Wiadomości sportowe ogóln._ 
18.16-18,20: _ Wiadomości sportowe lokalne. 
18.2-0-18.35: Arie operowe w wykonaniu Józe-

fa. Schmidta (płyty). 
18.35-18.50: Pogadanka gospodarcza p. t. „Jak 

mleko dowożą do Łodzi" - wygłosi inż. 
Franciszek Ostrowski 

18.50-19.00: Oryginalny Teatr W)"obraźni na
daje. premierę słuchowisk.a „Jedenasty listo
pada' - Theo Fleischmana. Przekład i 
opracowanie Antoniego Bohdziewic.ia, 

19.30-20.30: Koncert rozrywkiowy w wykona
niu iestry jazrio-wej Stołowa i Wajnber
jla z udz. Zofii Kroll i Mariana Wawrz
kowicza (z Wilna). 

20 30-20.45: „W najdzikszej dolinie tatrzań
skiej" - pogadanka - wygłosi dr. Jerzy 
Młodzie]owski. 

20.45-20.55: D.iiennik wieczorny. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. 
21 00-22.05: V-la audycja „Sylwetki kompozy

torów pol&kich" - Zygmun-t Stojowski. Wy
konawcy: Helena Warpechowska - śpiew, 
Hanna Dicsteinówna - fortepian, Tadeusz 
Lifan - wioloncz. i J. Lefeld - fortepian. 

22.05-23.00: Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. · Zdzisława 
G6myiiiskie~ . z ~vdziałem Irmy Kozłowskiej 
i „Czwórki Radiowej", 

r 

ADRIA: - ,,.Strasmy Dwór„, 
CASINO: - „Mayerling", 
CAPITOL: - „Bohater". 
CORSO: - „Bounty". 
EUROPA• - „Maria Stuart". 
ORAND·KINO: - „Suz~"· 
METRO: - „Strasmy Dwór". 
MIRAŻ - „Potwór" 
PALACE: - „W blasku do:lica" 
PRZEDWIOŚNIE: - „Jadzia". 
RAKIETA: ~ „Panna Lili". 
RIALTO: - „Ostatni akord", 

TEATR ·MIEJSKI. 
D.iiś, w czwartek, o god~. 8.30 wieczore1? 

po raz 22-gi „Ludzie na krze po cenach Z11.1-

i»nych. 
TEATR POPULARNY. 

Ogrodowa 18. . 
Dziś i jutro ostatnie występy znakomitego 

arlys1y Józefa Węgrzyna we wspaniałej sztuce 
Sheriffa p. t. „Kres wędrówki" '!'1 r~li kapi~ana 
Stanhope'a Reżys.erji1; H . . ~.?rycińsk1ego . Bilety 
do nabycia w „Z1em1ańsk1e1 . 

Ns~-=-iz 

-,r - . •. -;.. 

~%'6•~- 1936 Nr. ste 

Odpowiedź Stowarzyszenia Fabrykantów Przem~słu Włókie,noicze
go. - .,Robotnicy winni mleć prawo pozbawłan1a delegatow man-

datu beż porozumienia się ze związkiem zawod~w~m'~, 
Łódź, 12 listopada je, aby projekt został uzupełniony na· cją fabryki, co ~1~ moz~ m1ec mi.ejsc~. 

Ck) J k · i d T, . stępującymi poprawkami Pozatem admm1straCJa fabryki me 
. - a JU onos1 ismy? orgamz~- Robotnikom winno p;zystugiwać może pod żadnym pozorem poddać się 

CJ~ prze.mystowców w Łodzi wypowie A WO POZBAWIENIA MANDATU kontroli w sprawach związanych z 
działy się przeciwko projektowi reguła- PR DELEGAT A przyjmowaniem i zwalnianiem robotni· 
minu o delegatach robotniczych, opra- . . b · · ków 

· k · d kl w każdym czasie 1 ez porozum1ema • cowanemu, Ja w1a omo przez as owe · . k . d N' · Następnie Stowarzyszenie f abrykan związki włókniarzy się ze zw1ąz iem zawo owym. 1eJe- . . k 
. · . dnokrotnie bowiem zdarzają się wypad tów Przemysłu Wlók1;nmczego omu-

Okr~gowa 1.nspekcJa yr~cy otrzym_a~ ki, że delegat nie kieruje się interesami nikuje, że nie zgadza się na zwrot utra· 
ta w !eJ sprawie odpow1e,dź od os.tatme~ robotników, ale ubocznymi. conego zarobku delegatom za. odbyt~ 
orgamzacJJ przemysłowcow, a m1anow1 U . . d 1 tó . b , konferencje w firmie lub w mspekcJI 
cie od Stowarzyszenia Fabrykantów, ~rawmendia e egdat w. 'Ymna . y_c pracy a co do sprawy wyboru delega-
Przemysłu Włókienniczego. . 1 ogramczone o prze s .aw1ama a mim- tó •, . d . . 

· stracji fabryki wytączme w osw1a cza, ze. 
W piśmie swym stowarzyszenie to , ó . „Wybory delegatów winny się _ 

komunikuje, że jest przeciwne podejmo· SPRAW DOTYCZĄCYCH OG LU RO odbywać w zupełnej niezależności 
waniu dyskusji na temat delegatów na BOTNll(ÓW, od związków zawodowych. Robotni 
zasadach ogólnych, gdyż instytucja de· a nie poszczególnych osób. Poszczegól- kom przysługuje prawo do wybrania 
legatów robotniczych ma różnorodny ni robotnicy pretensje swe winni zgla- delegatem robotnika nie należącego 
zasięg w poszczególnych fabrykach. szać bezpośrednio administracJi fabryki do żadnego związku zawodowe10. 

Stowarzyszenie fabrykantów Prze- z pominięciem delegatów. Nadanie związkom zowodowym U• 
myslu Włókienniczego oświadcza w Jedynie administracja fabryki jest po prawnień do ingerowania w spra· 
dalszym ciągu, że uprawnienia delega-

1 
wołana do tego, aby czuwać nad prze- wach związanych z wyborami dele· 

tów, zawarte w tym projekcie, wkracza strzeganiem obowiązujących ustaw i gatów w fabrykach doprowadzić mo 
ją w kompetencje pracodawców i w ra- rozporządzeń. Sprawę ustalania termi- że do tego, że fabryki staną się tere 
zie wprowadzenia ich w życie sparaliżo nów urlopowych reguluje sama ustawa nem akcji politycznej". 
wałyby tok pracy w poszczególnych o urlopach. Projekt regulaminu zmierza Odpowiedź ta została zakomuniko-
przedsiębiorstwach. do nadania delegatom uprawnień do wana związkom zawodowym w dniu 

Dlatego też stowarzyszenie proponu sprawowania kontroli nad administra- wczorajszym. 

ZAT AR6 ·W SZPII ALU W KOCHANOWCE 
Pracownicy szpita11:1r uchwalili strajk i głodówkę, ~ ile do 

15 b. m. postulaty ich nie będą uwzględnione 
Łódź, 12 listop·adajpielęgniarki, sprzątaczki, portierzy, wo-, Związek zawodowy przedstawił za-

(ld - W szpitalu dla umysłowo cho- żni i t. d. - wysunęli szereg postulatów rządowi szpitala w Kochanówce żąda
rych V! Kochanów~e pod Ł. od~ią _WY" c~~em polepszenia . swego· ~Yttt i zwró- nia pracowników, domagających się za ·-. 
buch! niezwykle ostry zatarg. c1h się z lnterwencJą do związku zawo- warcla umowy zbiorowef, wprowadz~-

Pracownicy szpitala - pielęgniarze, dowego, w którym są zrzeszeni. nia 8-godzinnego dbia pracy, 4-tygodnio 
· wych urlopów zamiast obecnie stosowa 

p· t k ' k LIKWIDACJA! nych 2-tygodnlowych, odprawy po-HENRYK PFEFER lo r ows a śmiertneJ, dodatków chorobowych, wol 
N2113 Wyprzedaż za BEZCEN! nycb dni od pracy i t. d. 

Z Teatru Popularnego 

8łubg Ponień•kie · 

Ponieważ zarząd szpitala odrzucił 
te postulaty, nie uznając jednocześnie re 
prezentacji pracowniczej - na dzień 
wczorajszy zwołane zostało ogólne ze
branie pracowników szpitala w l(ocha· 
nówce, na którym powzięto charaktery 

Komedia w 5 aktach Aleksandra hr. Fredry styczną uchwałę. 
Predro prawdziwie Jest arką przymlerza Mimo te, drobne zresztą, zastrzetenla ca. Postanowiono mianowicie, że o ile 

między starymi a nowymi czasy - każde po. łość może być poczytana za dodatnią pozycję do dnia 15 listopada rb; zarząd szpitala 
kolenie odnaJdzie w nim radość własnego życia. teatru p. Morycltlsklego, zdążającego wciąż w l(ochanówce nie uwzględni żądań pra 

Nieprzebrane, wiecznie żywe źródło humo· naprzód raz wytkniętą drogą. cowniczych - w dniu 18 bm. wszyscy 
ru, maJące uJścle z pogodnego patrzenia na Wysiłki te właściwie potrafiły ocenić lódz· pracownicy szpitala w liczbie 160 osób 
świat, znajomość duszy ludzkie! I ukochanie kle sfery pedagogiczne, skierowuląc młodzież PRZYSTĄPIĄ DO OLODÓWl(I i DO 
słońca czynią, że arcypolskle w strukturze fi· I do Teatru Popularnego na przedstawienia szkol STRAJl(U. 
gury fredrowskie~o teatr~ ś.wletnle się czułą 

1 
ne, cieszące się olbrzymią frekwencfą I speł· I Uchwała ta została przesłana w dniu 

śród współczesnoscl, przemka1ąc ją na wskroś ulające · należycie swe zadanie. A. N. wczorajszym zarządowi szpitala. 

!;Wą młodością i tężyzną. ••••••• •• •• • • • • 111•••••••••••••1 • 11• 1 •••• ••••• 11 • ••• •• • • • •• 111 • Bardzo dobry wybór uczyniło kierownictwo 

Teatru Popularnego, wystawiając ostatnio w . Robotn1·cy rolni· 1·adą do Pr~nc1·1· stylowej oprawie „śluby Panieńskie", gdyż na · U 
tel scenie nieśmiertelna przepojona słońcem ko· Ze!iwoleoia na wyjazd otrzymywane są jedynie po okazaniu media, znajdzie swój niezawodny oddźwl~k. 

Komedia ta bezpośrednio przemaw1a do kontraktu pracy.-Wy,jechało kilkuset rolników z wojewódz-
serca i za serce ujmuje. twa łódzkiego 

Klara · i Aniela, ślubujące nienawiść I pogar· Łódź, 12 listopada Podkreślić należy jednak, że wizy 
dę rodzajowi męskiemu po w&ze czasy, muszą (v) Donosiliśmy swego czasu o wzno wjazdowe i zezwolenia wyjazdu otrzy-~ skapltulować przed magnet Y z mem serc a, wieniu emigracji robotników rolnych mują wyłącznie ci robotnicy, którzy po 
którym w równe1 mierze świetnie operuj1t do Francii na roboty. siadają kontrakt pracy przysłany z 

12 LISTOPAD 1936 R. trzpiotowaty Gucio, co sentymentalny Albin. I Jak się obecnie dowiadujemy, co ty- Francji. Kontrakty takie opiewają na 
Okres ranny między godz. 7-ma a 10-tą na- śluby panieńskie więc w tym wypadku, Jak dzień wyjeżdża od 10 do 15 osób z tere rok i bez posiadania tego dowodu żad-

daje się do zaprowadzania zmian oraz rozpo- się to od stworzenia świata dziele, będą zła· nu województwa łódzkiego. ne starania w kierunku uzyskania ze• 
czynania nowych interesów. Kolo 11:odz. 11-ej mane, w wyniku czego na ślubnym kobiercu Do francji wyjeżdżają częściowo ci zwolenia na wyjazd - nie pomogą. 
nie należy kupować ani sprzedawać ziemi i rze- staną dwie młode pary, pobłogosławione przez robotnicy, którzy już kiedyś zagrani~ Zezwolenia na wyjazd otrzymują je ezy, pochodzących z ziemi. Od 11:odz. 12-ej ~o 
godz. 14-ej narażeni jesteśmy na ni.eoor?zum1e: Panią Dobrólską i "Radosta. pracowali, ale w większej mierze jadą dynie najbliżsi członkowie rodzin za
nia z przełożonymi i wspóloracowmkam1. O tei Wykonawcy nie szczędzili starań, by osiąg· I mtodzi rolnicy po raz pierwszy. W cią- mieszkafych we francji, a więc wyjeż
porze nie należy się także wdawać w spekula- nąć właściwy poziom i zwycięsko przebrnąć gu Iata bieżącego roku z terenu woje- dżać mogą żony do mężów i dzieci do 
cie. Następne godziny sprzyjają wynalazcom przez zdradzieckie, zwł_aszcza .dla młodych ak. • wództwa łódzkiego wy1"echało do Fran· rodziców, o ile okażą się wezwaniem i artystom. Do godz. 17-ej możemv t_akże ~ po-
wodzeniem ubiegać się o względy osob pici od- torów, raiy fredrowskiego wiersza, co Im się. cji kilkaset osób. rodziny, zamieszkałej we Francji. 

~~e~n;~~Y~~d~~z1~;!~o~::i~ie!}ez~~!~~u z~~i:;~~ w ~:~:l:z;iie!~sz:~:~~:el P~~~=:ć u::~:~Y tym I lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllll. 
iaciólkami. Od godz. 19-ei do 11:odz. 20~71 lll~ razem p. p. Bronowskiej (DobróJska), Gosław. I 
należy załatwiać ważnej koresoondenc11 am 
wyruszać w podróże morskie. Wieczór zapo: skiej (Aniela - zwłasżcza za zagranl! z nio- K • d ł • li f. p I( Q 
wiaja się fJ •J J;i yŚ]OJe sp izyja prac~ Ull1VSl. lWej powszednim Wdziękiem scenę pisania listu), az y grosz z ozony na l\'1lłlh,_O • e I 

i przyn :c~ie P "WllU7.'c :ll~ 1JWa rzvsk1e '.> ~a ;: li, •• Nowosielskiemu (pełen rozmachu Gu~taw). ,. N 70 200 p zyn;es1·e ulgę b~ ohn... y "' 
zwyk:e ide-:: i pumys!y !]a orzvszlo sć . Pn ): O· Natomiast Klara w wykonaniu p. Zakr.zyń·• r, '"" . r ~ ~zr ~"-'In an. dzinie 23-ei nastró j s ię pogarsza i we wszyst-
kich sprawac.h należy dz i a łać bard zo przezor- skiej ma zbyt wi~le akcen~ów nerwowych .I nie- Ratu amy od z~mna i n !ni non 

· opanowanych. Albm p. Bonczy zbyt łzawh Ra· Jl 9 li :sf'!J V M n:e. l 

pos?a~:c:gol~~l~i t;[t~~!~~fe: -;;-ie~~~k~~~~n~.e~~~ ~::i~~wi zaś p. Zonera brak nieco g.e.· st~ i. fan- ; lllllllllllltlllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllllllt lllflllllllllllllllll 
że mało pociągu do malzenstwa. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL I - Ja ... ia jestem... bii•edna.. ja nie· s~rce?.... I si·ę jednak, iie zmien~ panD o mn~e z'dai-
ł fśrf.dt prz~mysł.owców ~i:l~ą panik~ wy- 1 oam pren~1ędzy ... niiech mil panr da mojre W tej chwlilii pooługaczika wmosła me ... Prey blitiseym poznaniu ... 

::w~[ ś~~!rci~ai~~z:ck~i~z:1:1c1ela, ~rozące&~ I rzeczy ~ ja sobite stąd pójdę .... a jak co do pokoju wilelki kosz herba-diJanych róż. I - A czy parn jest pewJren., że to blił-
zyskiwać swych pracowników. e przes aną wy 1-zaroMę, to wam zwrócę za ~ę .opiekę. 

1 
J~ct~ia otworzy!_lla ~erokio o~zy, a Stefa · sze poznanile ikhedykolw;i·ek na.stąpi? 

, ~dnym z najbardziej znienawidzonych przez I Stefa parskn7ła głośnym snuechem. ! az Jęknęta z w~el'k1egio pod:z11\Vu. I - O~yba daliem .dios~aitecz.~y dowód 
~ela przemysłowców jest niezmiernie bo- - .A!J.e z pam to naprawdę dorosły I _ Co to?! - zapytafa Stefa. -Dla mego za1:11ter1esowama si1ę paim OSl(}bą. 
„~ właściciel wielu przedsięblors!w w Polsce, ! dziectaik!... Niech się panL o ro nte mart- kogo? I - Może bytoby ł1ep1ej, gdyby mnie 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. \ · 1 N'kt t d · · · T · ··· · · · · · · t ł 1-'! J ~ ... · 
Za wytropienie tajemniczeg M, .. t Hali . v111..... ·11 s ą pam me wyrzuci... en - Dla nas.z,eJ noweJ pamenk ... --Od- , pan me ura owa- ... - rrel\.' a auuia 
ofiaruje znanemu awanturnfuowtPI~t~owi Ru~ : pan jtuż za wszyst:kio z góry zapłaci'l! para posługa-czka, stawjając cudowne w zadumi1e. 
d~iako'!i, pi~e tysięcy z!otych;' Ale Ru~zia~ I - Ten pan zaplaciil? ... Ależ kiedy ja kwiaty przy łóżku. - Jak moŻilla w ten sposób mó~? 
n~e moze sobie dać. rady z gr?znylll; przeciwn1- mu zwrócę? - Mi:Pdzy różami wi<lniala · J·akaś - szepnął Iialwi111 nachylając się nia'd ni~ 
k1em. Wtedy Hal win wraz z innymi potentata- O . . d U . · Y • p · ~ t ł ·d · · k p d · -
mi angażuje ~łynnego detektywa amerykańskie- - . n me. zą !a zw~otu ... „ waza ~o I kar1ka. Jaidfzi:a wzi1ęta ją clio rąk i prz·e- I - • am Jles m •O ia I _PJ.lę. na... rze i;iall!Jia, 
go Weba, ktory pod przybraną nazwą Czarnego za SWÓJ Qbow11ąizek, pomewaz o mało me czytał.a: I sto1 otworem cale zyc·]e ... Czy pain.t ma: 
Króla przy pomocy Tuza, ·swego sprzymi~rz~ń- prz·ejechal pani swym autem... _ zami:ast wią·zanlld biialych HiHi 1 życie, że tak 1~atwo pa1ni z nieg;o rezy-
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Msclcie- . . . " . , , · . · · 1 • ? ż '\ t b ć · b 
Iem na śmierć i życie 1 Ja-d:z~a odetchnę1ta z ulgą. Więc Jed- orCszię przyiąc te roze od wielb1c1ela, gnuJe · ···· yc1e rze a POIZl!la , ze Y oce-

Jedyną osobą, k;óra widziała twarz Mści- I nak ni~ i:nusi za~az stąd ucie~ać. ZłllOWU ! który posfara siię b~rdz:i1ej panią kochać". ' n~ć jeg;o „ wart<0ść ... Nilec? ~<ni. nile sądzi 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak I ·na tę Jes~ernną mepogiodę. O, Jakze byla 1 Brak byłio podpisu. w.sziyst:bch na po~sfaw]e _Jaiktegoś tam 
~os~. ra.nny w, ~Iowę, nie m.oże się. porus~a.ć i szcz,ęśliwa, że może zostać w ciepłym I Kto to pisał? ... Ni.ewątp'1iwre ten sam, gmpca, który parną PO.rzuc.ip . 
1 • mowi mewyrazme. Na pytanie kto iest Msc1- I lóżku wśród tych dobrych ludzi, który ją tu spriowadzilt i który o mało nie - Prnszę tak 0 mm me mówić! -
c1elem, bełkoce tylko: - , La jełłły1".„ Co to Z . . ···· . . . . . . . Ó • z ł t J d · On ' 
ma znaczyć _ nikt nie wie.:. · a oknem zapadł JUZ zmierzch... n11a! JeJ ZY•Cil.a na sum1lemiu ... Ale kt z to . aoponowa a

1 
os ro a ~ta. - nie. 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- Znowu od czasu do czasu zrywał się był?..... , I 1est gŁupcem . 
wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, Qstry wiiatr .... Jak WCZlOlraj chłuśnrie pe- - Pverwszy raz widzę takie śliczne . - .~ru:dzo ~rzepraszam„. Sądziłem, 
S~~sła~ Zię,tek, ~tóre~o Hal~~ tak .misternie j w nie zaraz d!eszcz .... Ale JadJZliL'.. n.ie oba-t róże ... - zachwycała się Stefa. - A ja1k ze pam 1uz go n;e ko~a..... . . 
usidlił, ze mogł nim kii:rowac _Jak pa1acem D.!1 wiała się już an'1 wi'chru, ani des'.łczu... pachną ... On tu pewni1e zaraz przyjdzie. 1 - To pan się myh„. Ni·~dy me prze-
sznurku. Przy pomocy JDtryg 1 teroru uczynił 

1 

N' k .1 . t lk b . M, . . . ., , . stanę go kochać N~gdy 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach • zmu- iepo <011 a Ją Y' 'O oso a tegio me- I ow1•on10 m1, ze ma przyisc w1ecz·orem. . . ··· . „. . . 
szał go do zamo!dowania. niejakiego Al~ksan- , znajomego, hogategio panat który spro- Czy ba•rdzo pani się cieSZ'Y?... i Mowił~ to z !ak1m. ptzeięc~~m, tak 
dra :<\rbuzowa1 kto~y z~ał iego .kryminalną prze- j wadlzH ją do tej klhniki. Kto to mógł być? 1

1 

Jadzi'a spojrzała na kwiaty skinęła szczerze,, ~e. Halwma az ~a;zdrosc brała. 
szłosć. Halwin siedział bowiem w Ameryce I I , k · d d · · d b , · k · ł - Ktoz 1est tym szczęshwym wyhran 
w więzieniu za de audacje Dziwnym zbiegiem ' Ja mu Się O> W 'Zięczy za Jego O re pora UJąCO g ową.... I k' . ? t ł d .. 
okoliczności Arbuzow dostd

0 

ataku serca i zmarł I Ro'11111d._a-aiił ..:..-::. 1 iem pam serca -;- zapy a .zaz. rosme. 
w; obecności.Zię~ka. Teraz podejnenie pada na • -. .-. • „_. . ~a t~arzy Ja~zi uikazał s1ę munowo· 
mego. lłalwin nie chce go bronić, wobec czego '112 d h ta1emmczy uśmieszek. 
Zięte.k. musi.ukry~ać s!ę ~ned p~licją. G~y 1 Jłi~§D«J ~iefl'fJ_ --~- f1Ji~l6iti~ł - Może będzie leipiej dla pana, jeśli 
był JU:t: .w. mebezp1ecze~stw1e, zaop1e~ował s!, ft' . . ~ , nie powiem jego nazwiska„ 
nim Msc1c1eł, który przyJął gv do swe) gward11, J W Ó d . S f · "' · · br k • · ' · • 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników P l g.o zmy pa.t·em te a wpadta SW°!:j fa ryce ja despota, skazuiąc dzie- - Dlaczego?... Czv to taki j!roźny 
Alfa i Bila. ' : d ·1 po·ko .i'u Jadzi i oznaimiiła taj1emni1cz.ym si~rki ludzi- na glód i pon 1ewierkę? ... I on konkurent? 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna ł głosem: rnrnlby Z'OStać jej -Opiekunem?... l - O, bardzo.„ 
i ni.ezrykle urodziwa sł?~ąca, Jadzia Mlot_e~ka, ' ~. Przyszedł!... l(Q\Z.ma.wia . z d!okto- •u'IJ To J;>ylo nił'! ,do pornyśl~nia.... - Chyba nie jest ode mnie bogatszy. 
pos1aifa1ąca w swym ma1ąiku -tylko me'iłłifiou, ~"· ,-h · ''v ! 1 ;~· ' i • j · · ·. · ··;. 1, • p k l S t · • C · · , • · k · · <>ł> G ,i ·:u..i.., 
stano.riący fedyną painiątkę . po lei mato~ a me.. tlem_~g.g:ijJSnµl:1.„. q? w~elJl JVA się na- , r~ym nę a. ocz~. tar~1a . się ~t~ ~Y wie pa.ni 1a się naż1tW'an11:• :·' n.ti,1-

dalionem tym łączą się dziwne. wypadki.:. w no- zywa!... liailwm! my~lec B' tym, ze tuz obok s 11edz.1 kat JeJ win ... Pewme słyszała pant o mme„. 
te:ie .i\rbuzow~ Zięte~ z~alazł nai;>is: ~ „Uprze- 1 Jadlzia podskoczył!la na lóiku. n::iiukochańszeg. o. Ale st.owa Iialwi111a I - O, tak„. Może nawet więcej niż 
dz1ć Ziętka, mech p1lnu1e medalionu! '' Następ- J k? t ł bi d ó · ł · d t ś " • • 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej - Iia 1 • ·:· - sz~py a a, ś~ ndąc;ć k - ~rzywc·CII y Ja.. Q przyk,olmlinol Cl: . I panpprzypusłzc.za,:·. b d 
ten medalion zerwać .z szyi. J.adzia .obroniła, się, , - a wm..... arszy g? , ?S , O!- , -;--- l~Szę. się -. ~ze ~ wm - ze I rzy1rza się 1e1 a awczo. 
lc;cz po pewnym czasie medahon znikł w taiem- pulentny, ale me szkocl!z1 .... \V1dac, ze pam czuJe się lep1eJ.... Zamteresowa·ł _ Pani mówi tak tajemniczo że to 
mczy spo~ób.. . • , . . \bogaty!... Własnym autem przyjechał. ... mniie pani smutny los... I mnie zaczyna przerażać ... Kim p~ni wła 

Halwtn m.e zadow?bł .się ~lJU~rci' Ar~uzo- ' Podiobino Wiie1ki przemysfowi1ec.... Pani 1 - Skąd pan wi.e jaki1e jest moje ży- 1 ś · · · . t? 
wa: Przypadkiem dow1edz1ał się, ze 1ego zona, , . . . . , ' . . ci wie 1es ·· 
R~~ata, komunikowała się z Arbuzowr.m. Na ma szc~ęs~1e... . . , I c:1e? ... -:- zdziwiła się ~adzia., . . . I - Byłam zwykłą służącą„. Teraz, nie 
~11e1s~e zmarłego Arbuzowa. po~stawd więc Jadz.ia Jeszcze me mogła sobie idac . - Musiałem wykombmowac pall! imię : stety, jestem bezrobotną.„ To jest moje 
flkcy1nego,, swego • da~neg~ l~ka1a Jana, by sprawy z tego, co przed chwilą usty- 1 crnz nazwisko .... ~ Bez tych danych ni1e ' stanowisko na tym świecie .... 
w ten sposob zb~dac taiemn:cę zony. I szala. Czuta, że wiel'ka fala glorącej krwi~ 1 chciano pani przyjąć do klinilki. Więc I - To mi niewiele wyjaśnia Ale 

fik ~ewng egAo bdnia pankitóRenadta. łz~edmaakskowała I napl'ynęla jej do glowy. ChciiaJa jeszcze 1 przetrząsnę'łlem caią torebkę i znialazłem · mniejsza z tym Nie przeczę P~ni mi 
cy1ne o r uzowa, ry z ązy ie n prze- • t Ć l t · h ·1· t I · k 'ś l' t · , •ó k.' M' d · I · •·• ··• 

świ!'ltli.ć jej tajemn.icę i stwierd~ć, iż brł~ o~a I{) cos z~py a ' .. ecz W eJ c ':"'J.rl o WO· Ja l . · IS • I?ISa~y 01 W. 11em.... I~ zy 1:i- 1 się ~odba. ~eżeli mnie pani zna ze sły-
szp1eg1em.„. H~lvr~owa. ~a.gro.ziła mu .sm1erc1ą r~ły się drzwi I na. progu s~anąl .tlal- , nym1 d!o~1!edzi-:łem s1:e z tego lLstu, . ze szema, powinna pani również wiedzieć, 
z11; wy~rycie t~1emmcy 1e1 zyc1a... ~am ~enl!ta i \ ".' ill w towarzystw.11e doktora Ro gul- na.zywa s11ę pam Jadwiga Mł1otec1ka i ze ... że jestem jednym z najbogatszych ludzi 
~1ała Jeszcze ie~ne~o "!roga w osobie swe1 cor- 1 sbegio i paniJ Grety I pani kocha się w kimś ni.e szczęśliwie P 1 
k1, Ilony, obydWle bowiem - matka i córka _ • . . . . •··• W O se~. 
kochały tego s.amego. mężczyznę - dyrektora - o .to i:ia~Zla p~p11llk~···: - rzekł d!r., . - 9d!z~e J~S~ ten lilst? ... zapytała Ja- Jadzia. na~et nie dr~ęła. Patrzała 
:Władysława W1~hroma. . • .Rog?l~ki~ usmbe~h~Jąc się Jak z~ykle.- d.z1a meSJ?'Ok<0Jll!1e. I nadal. obo1ętme ~a pu-zeciwległą ścianę. 

Pewne~o ~ma zn~lez1~no pamą Ren~tę m~r- Lep1eJ mewątphwie wygląda mz wczo-1 - Lezy wraz z torebką w kance- Halwlltl zżymał się cały. Zdawał sobie 
tKwoą 

1
"!' szypiwalmn.tzPo1 dckir~enige pada nta Wi~hroJnida_. raj, prawda?.... larH: ... , Może patrni być spoikojna ... 1 sprawę ze swej bezsilności wobec teJ· 

m sar e e aze o aresz owac. e O · • · d ·1 · H I ''' "k t • · , d · 
n:ikże po are.sztow~niu. d~wia~uje się ze ZOAlle: . - c7y~1'Sc:ie···: - Z?'O ,'z:1. się a - , vv szys~ O ZiOS a:1·? Thl·~n~ruszone... I ziewczyny, . . . . 
z1o~ych _u W1chron1:i hstow, ze łą~zyło go ~os , wm. - No, Jakze się pam czuJe ?... I Teraz zrrozumiała JUZ co oznaiczał na..: 1 - Czy to pam me 1mponuie ?„. _ za-

k
z Je~o zondą .•• gKtomisarz Wentzel iest tym od- - Dziękuj1ę.... odparła J,:ldZlia, ni1e , pi-; na kartce, przycziepioin:ej do kosza· z pytał zd'llitniony. - Czy nie chciałaby 

ryciem z ruz o any... d · k I 1 • b • b ? p 
W t 

• d c , 
1 

"ł po rnos.ząc nan wzro u. kwiatami1. Iialwi!n whed:z.i1al już o niJej , pani yc ogatą. rzecie pani chyba ma 
ym czasie o zarnego Krola zg osi . O . 1 f. · l · h łb tk Al · · · · · I rzy o bog t · ? Ch · ł b · · ć 

się nieja~i. Ml!rtinez z prośbą 0 odszukanie jego . - , ~a1~ 1g1e i:r~:eJ.ec a Y~ pa-1 \V:SZYS o:··· . e naJwazm~JSzeJ .r~ec~y 1 ac :vie·;·· . _cia a ~ pani z~ 
przyrodn1~1 ~1?stry, którą oczekuj~ spa~ek w r.!ą .na sm1erc .... ~lascywve z.&wdrn~cz~ rnc,d:om.yslał Shę nawet, a,.m1an'OWJ~1e .• ze i be~rosko,.~bi.erac si~ J~k. ~rolow_a, .-tai:i
~sokosi:1 m1hon:i dolarów: · Ma~b.nez ~1e z1!a ! pan; swe ocaleme moJemu sz,oferow_1. '. Jaaz1a Jest narzecwną Ziętka, naJw1ęk- I czyc, ba-yvic się,. roz1ezdzac po swiccie 
~ajd:j:1!~a'med~iio~yl:o~d~~wieJ:Im P:!~~:;:.1u ,. \Vspain.i'aJe kieruje autem .... Iiamuie ·mo-1 s2ego jego wroga, pomocniikia tajemniczej w~asnymi a1;1tami i jachtami... Czy pani 

Czarny Król zapala się do tej roboty 1 P~·~ tner::t~ln~e. Ni~ogo jeszc~e nie przeje- go Mścicuela. . . , :ie, co to Jest. bogac.two ?„. Czy to pa-
stanawia wraz z Tuzem za. garnąć w swe ręce li cha!ł i mgd!y rne przejedzue... j - Trz,eba przyznać, ze to rn;e b~ I ią naprawdę me pocią)!a? 
spadek Jadzi. - . To napr.awd!ę bard'Zio cenrny sz.o- 1wes-01l'y lilst.... - ciągnął dalej Iialwln. -1 . - O~szeim ... Każdego człowieka mu 
• W ty~ celu Tuz ma się ~t~rać o rękę Ja~zi fer ... - zauważyła pant Greta i podsu- 'i Czy tylko ·nhes.z,częśliwa mUość pchnęła · st to pociągać.„ Taka już jest natura ludz 
1 wchodzi w kont.akt .z ~acie1o~ą, dozorczynią, wa;ąc krzesl·o Iialw~niowi dodała: - panią d10 teuo samobóJ"czego kroku? I ka ... Ale pańskiJlll bogactwem mogłabym 
która rzekomo op1eku1e się Jadzią. . J • ' I . "" ··· · lk b d · · 

. . . Niech pan prezes spoczme... - Nve ... - odiparta krótko Jadzia, . się ty: o rzy zie„. · 
nie!!~:d::Ui;:i,,~yta Tuza skończyła się Jednak . Iial~~n u~iadł pr~y ~óż'lm ~ przyjrzał i nie mając ch~i z n~m dyskutować. I - Brzydzić?.„. Co to ma znaczyć? ... 

Wobec tego Maciejowa wypędziła Jadzię ze , się Jadzi. JeJ za~um1en.io?~ tw_arzycz~~ · - J?on:yśhlł~m svę od razu... Przy- -;--- O, 'P~n mme dosk.onale rozumi~. 
swego mieszkania. • I wydawała mu się barc.4ie.i p1ę1ma mz z:iam się, ze m1a1'em łzy w oczach przy : pame Hal win.„ Pan uda1e, że pan nie 

Nie mając innego wyjścia, rzuciła się po~ I wczoraj. Jadzia podciągnęła wyżej kol- czytam.i11.1 pa1n:i wzruszającegio listu.... lwie o co chodzi. Pan wie, jaką drogą do-
auto, lecz. ~z~fer. w porę zahamował maszynę 1

1 

drę i błyszczącymi oczyma patrzata bez - Pa111 ? ... - nie mogla się powstrzy- szedł ~an do teg<> bogactwa ... Szachraj-
uratowa! 1e1 zycie. . • . . . celu w jakiś pun1kt na ści:anve. m;ić od wte1kiego zdlziwi1enJi:a. - Pan , stwami, wyzyskami, niemal po trupach„. 
d-r~azR~J~iskl~~:.ziłPr~i :fer::U~!i~ ::~~= Dr. RogulskJi z.rozumiał, że jest tu ni1e miał J,zy7 w OICzach? . . . ,. Przez pana ludzie pad<l:li ze zmę.cze~ia 
Stefa, która opowiada, że do kliniki sprowadził potrzebny spoJrzawszy na z,egarek, - Dlaczego to pamą ta•k dz1w1?... ip:zy maszyna~h, mdl~h -przy wielk10h 
ją właściciel auta. rzekl: j - Nile sądziłam, :Zie pan potrafi się : P!ec~ch, ~rn~h po kostki w wodzie pod 

• - Któż to jest? .•• - zapytała zdziwiona Ja- - No, żegnam państwa na razie ... , czymkolw.iiek wzrusz. yć.... I ziepuą,_ g!n~h pod ~ruzami w kopalniaClh 
cizia. . . . . . , Czekają na mnie inni pacjenci.... I - Czy pani mnfo zina?... n~bawiah się chorob, marnowali swe ży 

- ~me .n~e był.o, pr.os~ę pani, więc me m~- i Za nim wysunęla się d'yskiretnhe pani - N~e .. Ale .. sądząc z pozoru... cie .. Przez pana„. Dla pana„. Żeby pan 
gę pow1edz1ec.„ Nie w1dz1ałam go... Ale mo- 1 ~ S . . Ii l C l da . I mógł potem · ć · · lk · 
wiono mi, że to b.:irdzo bogaty człowiek„. I bar- ; Greta {)raz tefa. Jadiz1a zios:tala z a - - . zy wygą m na bezli1iosnego . b · s

2
zcbzyci się _swym. wie i1!1 

dz? mu, ~v:dać, zalt:żało na tym, żeby pani jak, '.v1 11em sam-na-sam. cziow1eka? i ~gactwem„. ę Y pan ~o~ł imponow~c. 
n~1prędze~ wy;:drowrała„. C:iłą ,n~c c~cono pa- , O, jakżeby chę tni1e zapadła s'ię w z,iie - Tak!. .. - odparta Jad!zia stanow- Niech pan .tym tmponu1e innym kobie-
nią ..• Ucp .. e:o zr;:ma serce uspoKciło się trochJ?:, : t . . h .1. 1 l\T' , ł d · ·, W k · d · · . tom„. Ja wiem nazbyt dobrze co to zna 
wzmocniło zię i pani z<>.:n<;!a •.• Teraz już nie- 11:10 w CJ c \~I !..:. i·~1 1e mog a po . n:esc . czo . . - . az ym raz:e me czy.m pa.n c N' ł b k • , . 
bezp!cczeństwo m:n~lo„. f'ani się lepiej czuje, gwwy, by spOJrzec mu w oczy. Więc fo \vrazema człOW}'eka, ktory potrafi wzru kY·h . ie. dog abym ~rzhy~tac z pan: 
prawda?,.. I by ł ów flalwin, o którym tyle słyszała! szyć s i1ę czymkolwiek... , s ic piemę zy, 0 na me Jest krew 1 

- O, tnb .. ,- cdp:ir.ła Jadzia, ~y~lęc ci ąl!le Iiaiwin, który tak sprytni1e usidlił Ziętka ' - Jest mi bardzo przykro... Tym- pot nędzarzy„. 
0 trm, k to z&p.aci za 12u~obyt w kl..nice .. - Ale ; n akłaniał go dio zamordowania Arbu- ba:rdz!ej że slyszę te cierpkie słowa z/ 
chc1ak'1yn mm: ;·:l·····h1c pcw~a ta1emn.C? .. , I' ~ „ t k ' h . Dalszy c;ąg • t 

_ Co. takiei;c:•„. Słucham panią„. . z ewa! Ten sam Iia'iwin, który rządz1q W· ta uroczyo usteetzek„.. Pooreszam 1 J U l°O 
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Łodzianin ukarany 
doraźnie 

za nielegalne przekroczenie 
grar)h:y 

Łódź, 12 listopada. 
(gr) - Na terenie powbatu dziśnień

skiego, w pobliżu granicy łotewskiej, u
jęty został w dniu wczorajszym niejaki 
Mordka Pinkus Zyngier, łodzianin, któ
ry usiłował niele:ga1lnie przekroczyć gra
ni/Cę. 

Zyngiera odtransportowano do dys
pozycji miejscowego starostwa grodz
kiego, które skazało go doraźnie na 30 
dni bezwzględnego aresztu za wałęsa
nie się w strefie IJ(}granicznSi bez zez· 
wolenia i uzasadnionej przyczyny. Dal
sze dochodzeni·e w toku. 

• • 

Zg€1e Poblooi€ 
Z DNIA 10 LISTOPADA, Wieczorem o godzinie 18-el m. 30 na uli-

W przeddzień uroczystości 11-.11:0 listopada, cach miasta odbył się capstrzyk. Dwa poche
w dniu wręczenia buławy marszałkowskiej Na- dy przy dźwiękach orkiestry przedefilowały 
czelnemu Wodzowi lhdzowi - ~midemu przez przez ulice miasta. O godz. 20 w lokalu Związ
Pana Prezydenta :Rzeczypospolite! - misto na-, ku Rezerwistów odbyła się akademia dla człon
sze od południa przybrał-o odświętny wygląd. ków i zaproszonych gości, śpiewY. deklamacje, 

Zamek, w którym mieści sie magistrat. muzyka i t. d. Pogadanke o znacz_eniu dni~ dzi
gmachy sądu, poczty, komisariatu P. P., gma• sieJszego wygłosił referent oświatowy związku 
chy s·zkolne I fabryczne udekorowane zostały p. M. Jurakowsk!. 
flagami i transparentami. Zieleń przyozdoblla 
nawet domy prYWatne. REPERTUAR KIN. 

Plagi państwowe powiewały na wszystkich OSWIATOW:E: - .. Burłak z nad Wolgi". 
domach, zaś okna wystawowe skleoów w odpo· · NOWOSCI: - „Bohaterski Fort Duomont". 
wlednlei dekoracii umieściły godł-0 1państwo· LUNA: - „Cały Paryż Soiewa". 
we i portrety nowomianowane.11:0 Marszałka. 

Przez usuwanie krzywd społecznych -
· do Jedności i siły narodowej 

N~i1łr2~t~:1 or. N 1TEcK1 !<l. ZIOMKOWSKI 
M . ZYKl I SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· spec. cbor. wenerycznych, skórnych, 

udziela lekcyj gry RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH włos.jw I moczoplciowyclł 
forkpianowej NAWROT a2, front 1 p. Tel . .213-18 6-go SiERP!'JIA ;.:, tel. I 18-33. 
(mosk!e..,,skie kon przyjmuje od 8-9.30 rano i od 5·30-9 w Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w n!edz. I 
serwatorium) oraz w niedz. i święta 9~12 w poi. święta od 9-12· 

~P-~~ ~~~s ~~:~~n~~~~~~i~1~f~ Ooit-ńr--T--R-· E P-M-A N Dr. a·-R--A-·-u--~-~---
~ 1- y.. ~'\c;.(. ~ G HURWl(;Z 

.,..~~?"~i,~o;~(;)'tl.\O~p..\..~ SŻTYLLEROWA specia~ista chorółi wen~rycznych, CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. 
""' ..., Kilińskh:go nr. 44, skornych. moczopłciowych Spec. chor. skórnych I wenerycznych 

l't,Q CAt:YM ŚWIECIE m. 35. Zawadzka ó ~~~-21 . . I seksualnych .. . -~================~-~-~~·~§~!E!! . Przyimu1e od s~1. 3-4 1 od 1-9 w., _,... od 8-11. o.d 2-4 I od 6-8 wiecz. w niedziele i święta od 10-1 po poi. 

D R DR. MdED. t • Dr. N iewiażski ł1 JAUorB. mEedN. HAUS Pr~nt'!;~As1~~;~nyu~eb~~:da~kś~fukó~ 
r Un Sz Bln niekrępującym wejściem z używalnoś 

Spec). chor. wenerycznych, skórnych • . cią telefonu, z caJodziennym utrzyma-
• I seksualnych · I b b w· d 'ć t i 106-69 

AKUSZER- OINEKOLOQ ANDRZEJA 5, telefon 159-40 AK~S~ER. • CINEKOLOCi ~e~od~ 8_:f6 ia omo„ e · ' 

POMORS • A 7 T 1 f Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 Przy1mu1e oa 8-9 r. 1 4--8 w. · · 
K , 1~;.:4 w niedzielę i świeta 9-12. Zgierska J ł tes. GUT.~AN L~ON, 9esielska 31, z~ub~ 

Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-eJ. o d H Lu 9 ~ l1l rz 246-09 w km1e Capit?l ks1ążec~ke z kw1tam1 ---------- [ meu y g tJ" ·---- przesyłkowymi. Zwrócić za dobrym 
DR. MED. • Cho.r. skó:ne 1 weneryczne Prywatna Przychodniaz IM A wynagrodzeniem. tel. 130-16. 

łluBJ" lfl"KOWER WE NER Ol O Ci I C B'll PRZYBŁĄKAŁ się pies „Bernardyn" 
przeprowadził ~ię na ul. B I 

· PIŁSUDSKIEGO o9, Char. wenerycznych I sL.órnych Odebrać za zwrotem kosztów. a uty, 
CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 Marcina 9, u gospodarza. 

(Kobiely i dzieci) / od 8-:-10._12-~~~8~-~_Eiedz. _ 9-::--11. Panie przyjmuje l<ohieta lekarz„ 75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE· 
przeprowadziła się na ul. P 1 O T R K O W 5 M A 101 GO. Dyplomowana paryżanka udziela 

KILl~SKIEGO 61, tel. 152-55. ArtrllllłYkO-W,· PORADA a. zt:... lekcii francuskiego. Gramatyka. Lite-
przyimuie od 9-11 i od 6-8 wlecz. ~ :mira. Konwersacja. Metoda skróca· 

-- ---- ·~ R·eum~tuko-w, D H li tsztadt na. dla : udających się na studia. Tlo-pp~~CATQ~~N.·IA 6inek010git. Zfta U 11 r u maeunia. Korespondencja. Połudnlo-
A'.',&- A li :tr • • . . wa 20. m.zo. !-sza lewa oficyna parter 
. v(C&óróby koblece i ciąży) isiasz, t>aralityków, skurczone, .ze· ' 
ZGIERSKA 24 s~tywniał~ kończyny. masuje sku~ecz- AKUSZER·OINEKOLOQ ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 

nie. Specialne masaze odttuszczaiące. mieszka obecnie tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Dr. PRAPORT i Dr. FELDMAN Posiadam liczne podziękowania. zACHODNIA 66. Tel. 129·52 łJI. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 

od 10-1 od 3-6 DZWON~C 187-09. Przyimuie od 9-11 ·1 od 5-7 wiecz. dziennie zastać od godz. 4-8 po P'Jl 
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•..----~---------------BRZYDKIE 
ROZSilRZONE PORY 

·WĄGRY 
spowcdowane nleoopowiednlm pudrem 

nowg wunalazek ~czyni( 
puder, „NlE TAMUJACYM /11 

br. M. Catrin z Paryża twierdzlt 
„Zwykle pudry zawierające krochm~I, 
erzenikają do porów, rozszerzaj11c 1e. 
Pudry o drobnych cząstkach ziar• 
niatych podrażniaj11 delikatne pory 
skóry i powodują plamy orn wągry • 
Lecz najbardziej czysty; eteryczny 
puder, zawierająoy Piankę Kremow11, 
działa obecme wzmacaiaj11co na akórę" • 
„Eteryczny" puder jest prep,arowa111 
zadziwiającym, nowym 1po1obem, 
d:aięki któremu tylko puder utrzy. 
mujqcy się fit powi1trzu jest zu· 
iytkowany. Je1t to sposób fabrykacji 
Pudru Tokaloo, 1preparowanego wed• 
ług oryginalnego, franru1kieg1> prze• 
pi11u znakomitego paryskiego Pudr11 
Tokalon. Dlatego też Puder Tokalon 
nie moie :zawierać alarnistych cz11stek 
które mogłyby tamować i _podrainia6 
pory. Z tego tez powodu Puder To· 
kalon praylega tai.- równo i gładko
pokrywając skqrę jakby niewidzialn11 
powłok11 piękności.. Puder Tokalon 
jest również zmiuzany patentowa• 
nym sposobem z Piank11 KremOWll• 
Daięki temu , właśnie _puder trzyma 
aiq przeli: a godzin. w najbardzief 
dusznei sali reatauracyjnej twarz Pani 
nigdy nie będzie wymagała przypud
rowauia. Przy końcu długiej, prze
tańczonej nocy cera Pani będzie iwieźa. 
i pozbawiona połysku. Wypróbuj dził 
jeucze pudołko Pudru Tokalon „Eta• 
rycznego". Jest to eoi całkiem llO• 1 

wego i odmiennego. Jeżeli nie będzie 
Pani zachwycona wynikiem, pieni11dze 

} sostan11 Pani zwrócone. 

li.Il d - t<i!> , te. • ~~~~~~~~~~~~~~~~~' Wla·ściwi1e nie powtedzieli &obie ni1g- · k", mimowoH - uj.„ty jej ck>oroicią -
raii n rzei ... ons.61 ii I "' " 
,,- . dy nic k.on:kretnego, nvemniiej rozumieli, stawał się dla 111i1ej serdeczn~ej1sz'y. 

I że dobrze im jest ta:k ·razem. - Czas, ażeby po męsku przerwać 

I . h p 11

1 e r w s z a m 111 ł o s' ć i Był to okres, gdy mil·ość Stanvsława romal!ls z Julią, który przecież nj
1
e ma -

( 
· . . do Juliir ul·ega-la pewnemu przesHeniu. j żadnej przyszl,oścr i p.omyśleć bardz.i1ej 

i Pierwsze miesiiące jego ogromnych · realnie o żydu .. „ Pioprostu ożeni:ę s1ę 
· tGskno-t zaczęły przeradzać się w gtu-

1

1 z Anką i z 1-okaja-s:zofera prz,edz.terżgnę 
I dy bunt. się w osiadłego obywatela i solidnego 

Pow•eść spół-czesna fJ' I Dlaczego Julia zillamala umowę ł nie 

1

. ojca mct:ziiny - rozumował. 
wrnca? Młynarz Jakub popierał aspiracje 

Danuta Kresińska, eksre-dJ„n .it'l w ma· by oświ.a.dczyć ci się?„. Co do mnte I Rozumiał, że mogą być pewne powo-
1 
c61 ki, . dając Staszkowi do zrozumienia, 

~ 259) . 

gazynie bławatnym Jana Zaryu"l zostale mam już dosyć tego zwlekania i zapytam ; Jy, ~tóre zmusz.<~ją ją do p:oz.ostania za-
1 
Żt: jeślii. ożeni s!ię z An.ką wówczas ?1n 

ued~~~w~~g.ąc znaleźć prac'/ _ mafąc na 60 wręcz., w jakim cha.rakterze bywa , gram:cą. Gdyby 1ednaik Julia ~ochała go 1 gotów Jest z.apusać l!).U ·piolowę buetuJą
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomqc Zary· u nas: ho ostatecznie ty równi.ei nie ' szrzer'ze, wówczas n:ap.ewno prz.etama- cego się młyna. 
sza. możesz 'marnować swoj,ej ml1odości. bo' laby wszystkii1e prz.eszkody d skrócNa ter By ta to cena nve c:Jio pogardzenia · -

Dowiaduje się o tern narzeczony Da- młodość, mo·ia droga, je.sit krótka i trwa 1 min 11oz·l~ki. tern W1iięcej, że i sama Anka - zawsze 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc t'yl'k•o raz;. - I A t:u ty+ncza:sem minąt grudzień z tak . spokoj:n.a I uczyinna - przypadała Stas·:i-
w platoniczność- tego stosunku. zrywa 1 
z nią. - Błagam mamę, ni!ech· siiię mama nie bardlz10 dla Staszka smutnym Bożym Na-1 kowi coraz bardziej do gustu. I cornz 

Kresińska po wielu przygodach poznaje wtrąica eto te~ spr~w.Y - pm~ill~ ją cór-1 rodzen~~n; •. przyszla z.i.ma, nad.ciągało ; bardziej .g1ł!~nąl si1ę d!o ni,ej w ,tym swoim 
tajemniczego dżentelmena. Karola Ornicza, ka . - Czy nrne w1id1z~ mama, ze wszyst· przedwro-sme, a Orotom1J.1ska w dalszym osamotmernu. 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. ko 1·est na naJ·~epsiz.eJ· drodze, że Staszek, I ci~.1.gu prz.ebywala zagran:i1cą, od czasu Ona tylko jedna domyślała s&ę, że 

Stanisław Reczyński zostaie szoferem 1 .... 
u Julii hr. Grotomirskiei. Między szoferem który ki1edyś bywa! u nas arcyrzadkim . do czasu tylko przysyłając Staiszkow.i między Staszki1em a jego piękną chi e-
i hrabiną zawiązuie się płomienny romans. gośckm, teraz zagląda tu cora:z czę- 1 l~\koniczną o siob~e wiadomość. be.dawczynią zawiąza,,l się r.omans. Ja,];( 

ś,·1ei? I Ta z<dawikowa forma listów powi.ęk- \1alek·o romans ten byl posunięty, tego 
Nastrój, w którym się znajdował, mi- Tak też byto w istocie. szala 'gary.cz Stasz'ka. wiedzieć nte mogla, ale wni·oskuitic z 

nuwoli zbliiża!l go dla tej poczciwej Zaraz z początki1em marca - korzy- I Raz tylko }eden w Hstopadzie zdoby-
1 
różmych p1lsl6w.ek, ni1ediomówi1eń i 

dziewczyny, która zawsze miała dla niie stając z ..yczesnej wiosny - zac·ząl mly d:a się hrahi111a na serdiecmiejszą episto-
1 

westchnień Staszka zrozumiata. że jest 
gc dobre s.lowo i ciiepf.e spojrzenie. narz Ja,kub budować swój mlyn. Il:!, która zroizpa·czonemu mfodzLeńcowi 

1 
on zakochany p10 uszy w tlz·iedzic.:zce 

Cól'tka mlyn.arva, wi,erina swoim za- - Moż·ebyś dopomagał mi w dog1ą„, dodala nowej otuchy. AJ.e odtąd Usty jej Grzymanowic. 
sadom, ni,e narzucała mu się nigdy. dan1u robotnvk6w? - zapmp•onowal by- '. stawały się coraz krótsze i bardzi1ej j - Jak to dobrze, że jej teraz nie ma 
Prawda, że kochała ~o. że woialaby ?emu studienrowi. ł suche, aż w końcu ograniczyły si-: do - konstatowała z radością stwierdza
gdyby eks-stud•ent traiktiowa·l Ją trochę _ z przyjemnośoi:ą - odparl tam-i zwyczajnych pozdrow1eń. jąc. że i'm dłużej dągnęła siię rn rozłąka 
inaczej ni1ż przy}aoLótkę i powvernicę, ten.. - Ni1e mogę j.ednak angażować się i Reczyński buintowal się coraiz moc- Stanisława z hrabiną Ornt·omirską, tem
z którą mHo jiest pogwarzyć ') tym i 0 - tia state, bo za tydzireń, dwa wró:::i hra- niej. bardzi1ej garnął sh~ do ni.ej osamotniony 
wym. Skoro j·ednak Stanisław wyzna- hina do Orzymanowk, a wtedy będę! - Ja tu strzępię s~ę z tęsknoty za nią chłopak 
czyi! jej taką tylko rolę, ona bez buntu zaj~ty. I a ona w jaknajlepsz·e szaleje sobie tam I By la na ty1e trzeźwa, że rozurui1ala, 
po.dporz.ądkowafa thu si.ę, ni:gdy najmniej- - Niesz'kodzi - zgodził się mly-

1 
zagraniiicą„ .. I z.daje j,ej się, że wyświad-

1 
iź ten riomans hrab.iny i sziofera nie może 

szą nawet aluzją niie dając mu eto zi:o- na·rz _pomagaj mi więc tak dtługo, do-
1 
c-za mi widką laSlkę, i1ż od czasu do czasu trwać wje·cz.ni1e, że w końcu Orotomi,r-

zumiienia, że pragnęłaby, ażeby ich. wza- póki hrabi1n.a ni1e wróoi.. skreśli do mnje parę stów„. Jalk dtugo ska porzucr go dl.a k·ogoś hlyskotliwsze-
je:nny sto1sunek ulożyt się iinacz.ej. · I tak się też stało. siedziała tu, na odludizilll, z braku innego g.o a wówczas Staszek - niby dojrzały 

Rodz:i1„e Anki z oora:z mni1ejszym en- Odtąd Staszek był codziennym goś- towarzystwa pozwailała mi się a.dorn- owoc - padni1e w jej rami1ona. 
tnzjazmem przyjmowaH odwiedziny mlo cic.m w mlyn41e - ku ogromnej rad-ośc..i wać. Teraz jednak, kiedy znalazła się ~ Czyżby ten moment nadszed~ już 
dego Reczyńskieg·o. · An:ki, która si·edząc przy oknie, przez 

1 

znowu mi.ędizy lucjtmi swoj.ej sfery, ani teraz? - z poz.a rzęs obserwowa1!:a 
_ Nie rnzumi·em - denerwowała' nus.z!i:nową fiw,nk~ obserwować m0g~a joej w g!flow.i.e .dawny, skromny k?cha~ek Sta~zka w ci1eple maroowe popołudni1e 

się mtynarz·owa - .na . co .te~ . chh;pak nlc~ego ~ecz.Y~sk1ego. k.rzątaJąceg0 się 1 ~ swf~rslk,neJ kurtce.„. Ale m?Ja w1'11~, pr2e.chadzaj1ąc.si1ę ~ nim wzd'łu?- ~agajni
czcka ?„„ Sprawa riągme się JU '.7 ze <lwa wsrod robotmkow. kopiących funda- · Zt: z.a:n1ast u.stuchać .oJica, ugam~ten:i się k.;i, Jeszcze me ziel·onego, a JUZ roze· 

(DalszY, ciąg jutroJ. 

hta a on n:e może zdecydow.1ć s ię ani r.1cr.ty i Z\Nożących cegłę. l za ch1meram1.! - .rozJątrzaly go zal 1 go- drganego nadciągającą wtosna. 
w t~, ani w tamtą śtronę . I czy . .wogólc , Czasem kiedy dz·i1ęń był ciepl~jszy,j rycz. . . .. . _ .„ , 
7 ·1 ·b ~clizi,e si1ę wreszcie. na o:dw.agę, aż~.„ s~lir r~em Jia SP.ac~r. , , Yi/ięc .tez. 1Sl>Q.tlfa:w~ się potem z Mh 



Bezpardo.nowa ·walka z br·utalnościa na
5

!:,~d0 ~~!!~~2!!~~~.d .. 
W • Iz • ' b Kapita.n sportowy Poz.n. Okr. Zw. PU-

Ja n. J SpOSO Op'.f'BCOWal H.rakÓW dokładny plan prący ki Nożnej, Staliińs1d, wystawH na mecz 
nad podntesłen~em· Lr ulturv W sporcie o puchaT Pana Prezydenta R. P. w dniu 

J n „ 15 bm. przeciw reprezentacji Pomorza 

przy k I ad godny n a Jl. I ad o w a n i a '· następującą }edenastkę: Marek (KPW Po ;;i8 znań), Dusik (Legi:a), Bets:cher (HCP), 
· Kraków, 12 listopada koleJowe. l) Dla poszczególnych di;ląłaozy sportowych Jakubowski (liCP), Kaźmierczak (War-

w związku z niedawną konferencJą krakow- 2) wstrzymanie przydziału urządzell sporto- odpowlednfe odznaczenia państwowe i dy11to. ! ta), Zaremba (Leg.iia), Skrzypczak, Mu-
ską na temat podniesienia kultury w sporcie, wych Ośrodka w. r„ stadionów mlelskleh I ntY pochwalne I ( ) 
Krakowski Okręgowy Urząd Wf. i PW. opra- PłYWalń. 2) Dla IdubÓw I organlzacyJ przydilał wsze! ; sielak. ttCP , Mik:oła~ewski (Legi.a), Przy 
cował dokładny plan pracy na najbliższy rok, a) Wnioski do władz sportowych o ruzwlą- ldch urządzeń sportowych na dogodnych warun · bylski· (W), Markiewicz (L), Rezerwowy 
kt?ry organizacje SPQrtowe będą mogły Eamo- zanle daneł organlzacll spQrtowel. kach, poparcie dla władz o subwenc)e pl~nleż• '. brr!mkarz - Wldermański. 
dzielnie n siebie przeprowadzić. . . 1 • • * ne, pomoc Okr. Urzędu w uriądzanht zawodów I Mecz rozpo•czni·e się o g·odzi'nie 14-ej 

~kręgowy !Jrząd Wf. ·ulął swoJ plan walki Dla klubów sportowych I organizacyj WP. I Imprez, poparcie w zakresie propagandy im·' na· ho-i:sku Wart w Po , „ 
z brntalnośc1ą w spor~le sportowcow w nastę· i PW. usilnie współdzlała!ącyeh z władiamł na pre. z sportowyoh w radio i prasie, organlzacla 

1

. . y zcnanm. 
pojących punktach, ll.tore będ:i pr~eprowadzane polu popr11wy stosunków ogólnych w sporcie, bexpłatnycl\ llursów sanitarnych I masatystów ' 
przez k!uby w poszczególnych miesiącach: i Okr. Urząd WF. przewiduje: . spo(towyclt w O~n1dku Wf, frł\llCNa nokon.ał~ 

W l1stopadzle okręgowy Urząd zorganizuje I Jl 19 u 

~~:~ s~f:id1!j~f!1c:;b~::o~o!~~~or~1!r~~!= ,l so· bkowiak po· io· staJe w· „ Warc„1e CtechosłJwat!ę w meciu ~ ków, na których wymienieni zostaną szc1ego- - . ten:sowym 
łowo poinformowani o swoich zadaniach w klu · l Paryż, 13 J!stopada. 
bach i stowarzyszeniach sportowych. ł • • • • w ~rasi.e 1 prze~ radio podany bę_dzie cyld Zwolnienie otrzymą on po n11strzostwach druzyoowyeb Polski __ ,w meczu.~emso;v~m w hali·_o ~uuhar 
artykułow i odczytow dla pubłlcznośc1 o zacho 1· '.lód' 12 r t d ł b d i d j żd. ł w t 11.1 ola SzweC}ł pom11ędzy f rnncJą } Cze-waniu się na imprezach sportOWYCh. 1'ł z, lS :>pa :i.. we e ze o e za na mecze ar y i chosliowacją PO dw1'ch dniach Francja 

Okrę_gowy urząd zwoła w ~orozumleniu z Dowiadujemy się, że Sobkowiak Pierwszy po dłuższej przerwie start ' ma jui wygrany mecz 
Kuratormm szkolnym konierenc1ę przedstawi- t t ć b d i d I b i ) p I '·ł b h W b i W · · ' cieli szkół krakowskich 1 wychowawców fi· is ar owa ę z e na a w arwac.1 m strza o sa w arwa" arty .ęm 1 , drugim dmu para francuBka Ber-
zycznych, celem zwrócenia uwagi na zachowa-! Warty poimińskleJ. Zwolnienie dla dde miał mieJsce w Niemczech, dokad nard ~ Boussus pok-01nała parę Caska „ 
nie się młodzieży. szkolne! . na boiskach oraz Okęcia otrzyma Sobkowiak dopiero po Warta udaje slę w nadcbodzącv potd"'~ i Iiecht ć;3, 5:7, 6:Z, 6:4. 
~":~~!;~~ n!r~~~~~ło~~;obiegawczo • wycho· 1 mistrzos. twach drużynowych Polski. - dzlał;k na tygodniowe tournee.· ... , ~ . 0 P.ovJ~~sct~p~~it~\cf:!a,~cJa pro~vadzll 

w ciągu m-ca grudnia kluby krakowskie Sobkowiak który pracu!ę w Warsza , V: , b d, H I du; i·e rnncuz1 wa -
przeprowadzą wraz z zaprawą zimową szereg ' . ezyc ę ą z o an 111ą. 
pogadaf!ek, ~mierzających do uświadomienia za T • k łó k._ h Turniej o puchar króla Szwecji roz-
wodnlkow, ze istotą spo~tu Jest walki! I szla· ren~ng1 olarzy dz ~ fA grywany jest systemem Davis Cup'-
chetne dążenie do zwycięstwa. Sędzia lako " · i~ owym 
człowiek Jest omylny, jednak jaskrawa stronni· · · · 
czość będzie. tępiona priez kompete~tne czyn- bez u uazialu Hol@~s~ef.}o 
nikł. Wszelkie wykroczenia zawodmków poza · 
ramy 'dozwolone przepisami, będą· Jak naisuro- Jak }ui podawaliśmy w POrtiedzla- 1,ka,' Kahota, Kubego, Becka, Iżykow5ikie-
wiel ka_r:me zarówno przez .kluby (wewnętrzna ; lek, 16 bm, rozpoczyna się zimowa za~ l ~ro. Lauksa i Rychtelskiego z ŁKS-u, 
clyscyplma), ja~ I przez związek (ka~y w sto- prawa kolarzy łódzkich zorrraniz >wa- Pąula, Jaskólskie.o-o, Le~kiewicza, Koto-
sunku do klubow), 1>raz przez Wytlział Gier i O 'z '" ~ ·"' "' Dyscypliny. o Ilości 1 treści pogadanek kluby na przez zariąd Ł ZK. arząd zamie~ ctziejczvka. Wójcika, Rvkhoima, Deman-
ztażą sprawozdania do SWf4:h związków, ł<tóre 1 rzał prowadzić zaprawę 'i#: .d'Wuch gru- tp.wicZĄ. Kę,s;ijrz~ką hubińsklego, Szy
z kolei przedstawią je. do ..okregowegQ · urię.:J pąql1'.":0ka.zało s!e1 jednak, te' $aia .szko· ca. l<acurzaka.:: Ba.nasz a i Krawciy:f1," 
du w. F. • • .: · 8Y·'-Po.W's~. 1eśt d:O t.rentngitw rtieodpo- skiego z.,., Wrmv, ~wiątkow.skiego, Wal-

w stosunku d? publlcznos~i. będzie prowa- 1 wie dnia wobec czcO'o treningi wszvst- ca, Jędrka, Treppera z KP :Zjednoczone, 
dzona dalsza akc1a uświadam1a1ąca w prasie I h. h k, I ". · t ł" ...1 przei radio. I 1c o arzy przemes1one zos a .v '\l.o Krawca, „Ivo", Kierscha, Jessego, „To-

w stosunku do młodzieży szkolne) reallzo- YMCA. Wszyscy kolarze będą trenować ma'
1 i W~gnera z l<apidu. Makowczyń· 

wane będą uchwały Jakie zapadną na konieren- obecnie w jednej grupie, do którei za- sk!ego i Whlla z Olimpii, Dobrowolskie
cii l!stopadoweJ. I rząd ŁOZK vJ <lniu wczorajszym WY- ~o z "Resursy, Dzie·dzlczaka. Zeem:rna i 

w ciągu m-ca styc~nla 1937 r. kluby pr~e- , znaczył nastppujących 44-ech kolarzy Ton1aszewskiego ze Świtu Piweck\ego 
prowad.zą pogadanki 1 referaty dla swoich , · , ". · . · . ; ~ S · ' 
członków na temat porządków na boiskach, or· kluhow łodzktch: Szmidta, Kołodz1e1- · z Tl . 
ganizacll zawortów i zachowania się zawodni- ' skiego, Pietraszewskiego Lucjana . . Pie· 1 · Na liście tej razi brak nazwiska Kol
ków na stacllonach, zawodach i _treningach. ! traszewski~o Mariana i Osmólskiego z skiego jednego z . naibardzf.ej utalento-

Okręgowy Urząd W. F. zaząda od władz Ł TK; Einbrodta Kirchnera Stolarczy- wanych kolarzy łódzkich. 
sportowych, aby przeprowadziły selekcję klu-

1 
' ' • • 

~?i:ó~.or~~~~c~i! :i;::-za~p~~11!~:1~tac~a~~:~ 1 Nowa. n·agroda d1a m1~trza 
ków rozwoju. .Równocześnie kluby rozpoczną I a WJ 
akclę w sprawie zorganizowania opieki lekar-
skiej w poszczególnych klubach. drużynowego Polski w szermierce 

W ciągu tego miesiąca okręgowy urząd . . • , . 
zwróci się do władz bezpieczeństwa, by prze· Polak, obywatel ang1ęlski, p. W1rb- nych. Puchar będzie wręczony pp;e~ an· 
prowadziły krótkie kursy przeszkoleniowe ~ sza, azmieszltałv w Londvnie, ofia.rował gielskiego attache w<>iskowe.go w War· 
~r~kowie I Katowicach dla funkcjonariuszy po· ' Polskiemu Związkowi Szefm,ieirczeQtU szawie, a przechowywany w PZS. Jed· 
hc1i państwowej o pełnieniu słutby na bolsl,acbl puchar srebrny pad na.zwą „l3rita.o.nia nak w tazie zdobycia pucharu przez dru 
w czasie imprez sportowych. C " kt , b • d L d 1 · · « d d 1• w ciągu lutego 1 marca 1937 r. kluby dosta _up , orv ~a yc nalfro ą prze~uo • zynę zagraniczną, ~ał"ro a na any o~rea 
na od związków polecenia zapewnienia pomooyl nią dla zwycięzcy doroci;nvch druzyno· przecltowana będzie w dyplomatycznym 
lekarskiej w klubach oraz w czasie zawodów. wyoh za,wodów szablowvch o mistr.zo· puedstawicielstwie dane.j!o kraju. 
Do tego czasu musi być stworzona instytucJaj s.two Polski. · l Zawody o 11Britannia Cup" odbędą się 
lekarzy klubowych i związkowych. . Do finału te.go turnieju mają by~ do- po raz pierwszy 29 czerwca 1937 r 

Na wszystkich boiskach zostaną um1eszczo- · d · kl b · · 
ne odpowiednie napisy, przypominające o nale- puszczone ruzyny u ow zagranic.z• . . 

;~~~:!. zachowaniu się na boisku w czasie ""'iędzyn~rodD\VB i·mprezy -nar11 t.i1rSkl.B 
Kluby przeprowadzą akcie o zurganlzowa- 1'11 U U 

nie młodzieży niestowarzyszopel a pprawlafąceJ 
spurt „na własną rękę". w nadchodzącym sezonie złmowyro 

Przeprowadzone zostaną równie! kontrole 
sanitarno - higieniczne boisk. Term~narz ważniejszych miedzyna„ w Altenbergu. . 

w ciągu kwietnia i maja 1937 r. kluby zor- rodowych · imprez narciarskich w nad- 12 ~14 lutego mistrzostwa Pin'lam.diiJ 
ganlzulą pokazowe zawody sportowe w Kra· chodzącym sezoinie przedstawia się na· w Kajana. 
kowie i Katowicach w zakresie lekkoatletyki, t · p 18 I t · d d piłki nożnej I gier ruchowych. Pokazy te będą s ęipuJąco: "' - U ego mię ZY1llaro :owe za„ 
miały charakter wybitnie propagandowy. 9 - 10 styc111ia. mi1strzostwa Anglii wody FIS w CbarnoniiJt, 

* „ • w Grinde•nwaldzie. 18 J.utego ....... kilometr lance w St; 
W razie n!e stosowania s!ę zwi~zków, 16 - 17 stycznia m~dzynarodawe Moriti. 

względnie klubow do :,;arządzęn Okr. Urzędu . mi'strzostwa Szwajearii w kombinacji 21 łuteg-0 - Derby Parsenn w Da-w. f'., zostaną podjęte następujące sankcje: . . . · 
1) Zostanie natychmiast wi;trzymana współ· a1f)eJs:k1eJ. . . . VOS: . . , 

praca z samym związkiem, czy klubem. oo po- Z3 ....,...., 31 sty.czma mllędzynarodowy Zl ~ 23 l·u.te~Q -.-- mistrzostwa N1e-
ciągnie. za sobą w~tr~y!llanie wsz?lklch sub- tydiień w Gar.mis.en Partęnldrehen, mięc w 1lcombinacji alpejskiej w Rot-

·wencY1 zarówn.o p1emęznych. i~k 1 w postacl 30 ~ 31 st.yeznia mi•strzostwa tteihm.- ta.ob. , 
~;t~~~ma~veyv::~~~~uei.:r~w:ież 0:-~:e~~ie '!~liki di1 w Arosa~ . - · · · 24 - 28 lutego - zawodv Hoilme1;11KQł 

świ~to NJepodległości 
w sporcie łódzkim 

W dniu wczorajszym w uroczystościach, kłó· 
rę .oitbyły się z okazji święta Niepodległości, 
liczny udział wzięły również łódzkie kluby I 

łązki sportowe, De!egacJe związków I klu
bów wzięły udział Jn. In. w . nahoieńśtwfe· --w"· 
Katedrze I w defiladzie. · 

Walne zebranie pływakó"" 
Zar.ząd Lódzlkego Okręgowego Związku Pły. 

wack1e10 ustallł Już termin dorocznego walnego 
zgromadienia. 

Walne zgromadzenie LOZP. odbędzie się 
mianowicie 11 grudnia w lokalu U(S-u przy ut. 
Wólcza1isldei HO o godz. 19,30 w pierwszym 
i o godz. 20-eJ w drugim terminie. 

Lłga okręgowa' 
w Warsiawie 

Warszawa, 1V listopada. 
Zarzltd War-zawskiego Okr. Związku Piłki 

Nożnej wyłonił komisję w składl!iie: pułk. R11· 
dolf, p. Krug, p. Pichelski i dr. Graber, która 
zająć się ma oprac.owaniem regulaminu do . 
ewent. wProwadzenia w życie li1U o.kręgowej 
w Warszawie l'rzy 11dadale czołowych klubów 
klasy ,,A". 

Depesza kondolencyJna ŁOZt 
do Berlina 

· W Berlinie zmarł prezes niemieckiego związ· 
ku kolarskiego ś. p. Eggerth, który w roku ubie 
głytJJ bawił również w Lodzi w czasie wyścigu 
Warszawa - Berlin. Zarząd Łódzkiego Okrę· 
gowego Zwlązku Kolarskiego wysłał do Związ· 
ku Niemieckiego z powodu ~mien~i prezesa Eg· 
gertha depeszę kondolencyjną. 

Kobiece zawody szermłercre. 
Polski Związek Szermierczy organlzuf e w 

dniu 13 grudnia ogólnopolskie kobiece zawody 
szermlercie o puchar Polskiego Zw. Szerntłer· 
ci~10, Zowody odbędą się w W11rsiawle, 

Noli f ediia do BerHnB 
W sobotę l"foU weźmi11 udiiał w międzyna• 

ro11(1wyel:t zawodącłt le!lkoatlsityczQych w- Ber
linie, gdzie będzie startow3ć w Leutschlandhalle 
w biegu na 3 kim. Noli wyjęjdża do Berlina 
wraz z trenerem J'łetk!ewiczem }litro tf. w plą 
tek o godi. !1,łS rano (z War:szawy), 

Sztafeta w lndlacll 
na wi6r oUmpljskieJ ~~i . . 30 styc2'nia __;, a lu·te1J?;O mirstrwstwa w Oslo. 

Austrii! w kombinaejii alpejskiej w miej„ 27 - 28 lutego - milstrzostwa . W końcu grudnia br. odbędzie się sesją Hin-
s · ·1 B · du$iegQ Komitetą Olltnpifskł~go w mieście 

seowoścl Is chi. zwa1can w erme. . s „ Faizpur, znajdują-cym się w odlęgłm~ci 306 mil 
30 stycznia - 3 lutego mistr:wstwa 2 - 4 marca miistrzoistwa zwecJ11 <>d Bombaju. · 

na Riviere:e Węgier w Matra. w Ooernskoeldsvik. Ponieważ pierwszy kongres tego .Komitetu 
Doroczny zimowy sezon tenisowy na Ri· 31 stycznia ~ 6 luteiro mistrzostwa 4 ~ 6 marca ~ mistrzostwa Norwe- Q~był ~ę w ~omb,;u„ P~~e1,<> w roku ~ieżącym 

wierze r'.lJ;&&C"Y!lll się 28 grudnia turniejem w C h t jl N hl - .1 T b IJ1Udusk1 Kowtet Ohmp11ski postęnowil zorgą-
Cannes. Sezon~ trwać będzie do końea kwiel.Bią. ze2c os 7owl ate w . eusc ·,' k k g1 7w o8ens• erg. A 1berw Ka""d nłzow~ćłzbFaizpualr do Bembail! sztafetę, ]ltóra 
l'fajważplejszym turniejem będą mist~zostwa ~ u ego zimowe i~rzvs a a a~ I I -- . marca - r·' ,.. .,...... '11 n.· pr:i:en1os a y zap o~ą po~h<!dnię :i; BombaJ? do 
ml4dzyn:ueil.cw~ Monte Carlo w dniach od 221' demi-cki.e w Zell am See. . ; rHll' w Nilrren. Fa1zpur. w nt11f~c1e weZD?le 1;1dZ1ał 300 'biega: 
do. 28 btc.~ :i , pcd.czas których rOzegran.e zosta- 6 - 7 lutego mi·strzostwa Austrii w I 3 ,..--. 4 kwietnia - mistrzostwa Pl1n-1 :..z ... y! Ji Pkit6ryeh kaib. dy przeb1egrue dystans j~dneJ ną Butłl'Jr-Cup . Beaumont-Cup. W początkach b" .. I . k" ' I b k I d" k b' .. I . k' . Sall lw1.u. erW!SZY iegacz wyrusiy z BQ,mbllJU 20 marca odb~dz:e• się t~rniej w grach podwójnych kom 111:1!.ell a: peJS• teJ w ns rue U: • I an l!I w om . macu a 06)S 1'6J w a: g;ud.nła, ostał.ni przybęclzie do Faizpur na otwar. 
0 puhar narodów. · 9. -. 12 lutego mistrzostwa. N1em1ee - P~ 

Sezon tenisowy 
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l(fo spo117:vwa „Elb 

Pan.i Kupśclowa nie naaJe ałę zupełnie na 
tonę, więc cóż dopiero m6wić o te'oioweJ!.„ 
A jednak los obarczył Ją tą rolę!.„ Panf ltup
ściowa trzy razy dziennie odwiedza swę zamęż
nę córeczkę. I za każdym razem awantura. 
Oczywiście z zięciem. 

Aż wreszcie pewnego dnia pani ltup•c:lowa 
zastaje swą córeczkę zapłakaną. 

- Co się stało?„. Cey Henio efę opulc:ft?.„ 
- Tak„. - płacze młoda żona 
- Domyślam się, że temu musf by6 włmaa 

Jakaś kobieta.„ · 
- Zgadłaś„. 

- Kto to Jest?-
- Ty!.„ 
- Ja? - dziwi się ltupściowa. - Skąd 

ja?„. Czy dawałam mu jakiekolwiek nadzłeje?I 

** * Mayer był w Paryżu. Wczoraf wr6cB I rorz. 

Min·s ,r Beck w Lon Y ie 

paczął urzędowanie w swym biurze. Przecie 
wszystkiem zdjął słuchawkę, by połączyć się 
ze swym wsp6lnikiem. Ale połączył ałę mylnie. 
Zamiast wsp6lmka odezwał się Jak1' oehrypły. 

Minister spraw zagranicznych Beck bawi w dalszym ciągu w Londynie, prze- -
prowadzając ważne rozmowY polityczne. Na zdjęciu widzimy ministra Becka Na miejscu„gdzłe zatoi:iąl statek fmncu· 

pijany głos: l i jego małżonkę w towarzystwie ministra Edena . ski „Elba I spuszczono oo morza '?ole. 
;· I która.· wskazywać ma dokładne młeJsce, 

Zn11szczone przedmiescia J „ytu Jl>Odczas robót nad wYciągamem szcząt· „ t . . 1 • ków okrętu. 
- Tu m6wł.„ portier „.laotełu ,,i~.„ , 

- Idź pan sp.aćl - ofukqł go Mayef I od-ił 
rzuc;ia słuchawkę. 

Nie mogąc opanować awef złofcl, zwraca· 
słę do buchalteras 

- ł.adne porządki!„. Dz.leał~ razy ih:fen. 
nie człowiek łęczy się fałazywłe- iWl Paryta, 
wie pan, zadzwoniłem pewnego r&n do Jednego 
kupca„. Dzwonię, a tu mł odpowiada cndo'W'lly, 
melodyjny głosik fakiel• kabaretowef akforecz. 
ki. Oczywiście, um6will,my s1:ę na włecz6r.„ 

- No, czego pan chce? - tłumaczy mu 
buchalter. - Więc tam teł bywają mylne po
łączenia„. To znaczy, że tam Jest to samo, co 
u nas„. 

- Jakto to samo?„. Portier z h.o~lu „Kak· 
tus" i piękna aktoreczka kabaretowa to dla pa· 
na to samon 

•• * Pani W eronłka ma nową służącą, Marysię. 
- Marysiu - powiada pani Weronika -

dlaczego za każdym razem, gdy wchodzę do po
koju, Marysia nic nie rob~ tylko wygląda ok
nem ?I 

- A to dlatego, proszę pan! .... odpowfad• 
MarysiaY ..!!. że pani nosi gumowe podenwy„. 

•• * Pan Hieronim zwraca słę do awef :łiony przy 
obiedzie: 

- Wiesz, Haneczko, ubezpieczyłem się dzi
siaj na wypadek śmierci na sumę 30 tysięcy 

złotych„. Powiedz sama, moja droga, czy mogę 
jeszcze coś dla ciebie zrobić? 

Na zdjęciu widzimy ruiny zbombardowanego przedmieścia Madrytu, G et a fe. 
**Mt-h+&PH '"* litb§ !fi 

Skladalcie ofiary na zimową pomoc 
· dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc.Zimowa. 

'Ł walk n Madrvt 

Toczą się niezwykle zacięte walki na 
przedmieściach Madrytu między woj
skami powstańczymi a broniącymi słę 
zaciekłe oddziałami wojsk rządowych. 
Reprodukujemy zdjęcie, przedsta~ające 
członków hiszpańskiej milłcii ludowej z 
karabinami maszynowymi na przedmie
ściach Madrytu, na jednym z punktów 

obronnych. Pani Haneczka westchnęła ( odparła• 

- Sądzę, że na tym świecie Już nic.w 
.,.,. __ ,..__ • ..;..~.;;.. ......... ~~--!'!!.~!!._~-~-~-~~~~_l!-~!!!!!!!!~f) ~!!!!!!!!!"'!!!!!"'!!!!!'!!!!!'!!!!!'!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!~~--~~----------------..-~~mlll-~-_!!_!!i~~--li!ll~------...... „„„„„ ... „ 
Codzienna nowelka „Expressu•" sprawy, o której rozmawialiśmy w po-

ci~u. 

'I ~ d ' - O ja:ką sprawę jef choCłziło? Jer.zy oworzusz„o po rozg nie mógł .sobie w żaden sposób tego 
pmypomnieć. 

Jerzy Miller dopiero w nocy wrócił l Spoglądała nań badawczo. - Muszę zaraz wyj§ć z <łomu. Mam 
z podróży. Wstał w południe, wykąpał - Tak. Słucham - powiedział oie- dużo spraw do załatwienia - powie· 
się i około drugiej zasia.dł ze swą zoną, pewmie do słuchawki telefoni>cznej. dział stanowczo. 
Katarzyną do obiadu. - Czy wie pan, że nie mogłam pana _Pan WV'baczy, że jestem trochę na· 

- Jesteś jes,z·cze zmęczony? - spy· odmale:źć? - ciąflnęła dalei niewirusta- trętna. Ąle muszę tę sprawę koniecznie 
tała go troskliwie. Nie podał mi pan przecież swe.go adresu. dziś załatwić. Jestem w pobliżu, w cu· 

- Trochę - odparł. Na s~częście znalazłam pański nwnell' kierni. Za parę minut przyjdę do palla. 
- Cieszę się, żeś wszystko pomyśl- teiJefonu w książce telefonicmej. Jexzy zupeł!nie straicił głowę. 

nie załatwił. - Tak. Słucham panią - odezwał - A więc do zobaczenia! - 1)dez· 
- Tak, kochanie. Teraz już nie hę· się Jerzy, wała się znowu niewiasta. 

dziemy się rozstawali. - Pan iest chyba sam, prawda? - Nim .zdobył się na odpowietłź, o&o· 
Upłynęło parę chwil ciszy. . mówiła dalej - Wypoczyvva pan po po- żyła słuchawil<ę. 
- A czy miałeś przyjemną podróż? dróży? Wv kawale·rowie nie umiecie 1 - Cze.go ta pani cllce od ciebie? -

- spytała znowu Katarzyna. usiedzieć w mieszkaniu. Pewno sie pan· spytała znów Katarzyna. · 
- Nudziłem się okropnie. Czytałem nudzi. - Nie wiem dokładnie. To iahś za• 

pisma, a później drzemałem. - Tak - szepnął wikłana sprawa - bąknął. 
Przypomniał sobie .złodsfowłosą, Teraz dopiero przypomniał sobie, że Jak wybrnąć z tej :;ytuacii? 'Jerzy 

piękną towarzyszkę podróży. Zawarli udawał przed nią kawalera. Dziwiło go nie mógł znale:źć żadnego wyjścia. 
znajomość w wagonie restauracyjnym. tylko Slkąd wiedziała, jak on się nazY"'.a. 11 W pierwszej chwili postanowił, że 
Jerzy dużo pił. Niewiasta siedz\ała z Przecież podał jej jakieś fikcyjne nazw!JS· . ucieknie z domu. Ale to pogorszyłob-y 
nim przez cały czas przy stoliku. ko. A może pó:źniej, gdy już był mccno I tylko siprawę. Niewiasta rozmówiłaby 

gył nią doprawdy oczarowany i ża- podchmielony, przyznał się, że skłamał? I się z Katarzyną. 
łował, że muszą 1się rozstać. Nie umówił - Z kim rozmawiasz? - spytała Ka- To groziło skandalem. Katarzyna za-
się z nią, gdyż bał się Katarzyny. tarzyna, spoglądając nań badawczo. żąda .rozwodu i nie ustąpi. 

_ O czym myślisz, Jerzyku? - ode· Jeirzy na chwilę odłożył słuchawkę. Musi więc pozostać w domu. Ale 
zwała sie znowu Katarzyna. - To kliientka naszej firmy - wy- gdzie przyjmie tę niewiastę? Gdyby Ka-

- Właściwie o nic.zym - odparł jaśnił jej - Prze.d wyjazdem miałem za· tarzyna choć na parę chwil pozostawiła 
nie.co zmieszany. łatwić iej pewną sprawę. ich samych! . . 

W tei chwili zadzwonił telefon. - Skończ już tę rozmowę - po- - Czy wychodziisz, kochanie - spy-
J e·rzv podiniósł słuchawkę. wiedziała Katarzyna. I tał, uśmiechając się słodko do żony. 
- Czy pan Miller? - usłyszał Jerzy znów podniósł słuchawkę. - Nie - odparła mu - Spędzę w 

dźwięcznv głos niewieści. - Czemu pan przerwał? - usłyszał domu dzisiejsze popołudnie. 
T k · t 4os niewiasty - Chciałam pana zawia- - A możebvś odwiedziła matkę? -- a 1es . _ F-

- Tu mówi pańska towarzyszka po· dcmić, że zaraz panu złożę wizytę. zaproponował nieśmiało. 
dróży. Jak się pan czujG? Czy już pan - Jestem bardzo zajęty - odpowie- - Nie, nie chcę cię zostawiać same-
wyroczął? . dział pośpiesznie. ~o . Przecie·ż rłopiero przyjcchałei 

.Terze go ogarnął przestrach - Nie zabiorę panu dużo czasu. .T erzv ·umilkł. 
Tuż przy nim siedziała Katarzyna. Chcę pana prosić o załatwienie tej 1 Starał się zachować zimną krew. W 

ciągu paru chwil zdołał wreszcie opra
cować plan działania. 

Gdy zjawi się ta nie.wiasta, tak po· 
kieruje rozmową, by Katarzyna pTzy
p'Uszczała, że ona 1 zeczywiście jest 
klientką iei!o firmy. 

Afe czy to się uda 1 Niewiasta jest 
przecież przekonana, że on jeist kawa· 
leTem. J eśH nie okaże się dość sprytna 
i :nie będzie chciała go ratować, nie uda 
mu się .zażegnać skandalu. 

Upłynęło parę minut. 
W przedpokoju rozle~ł się drzwonek. 
To ona! Jerzy szybko podniósł się z 

krzesła. · -
Otworzył sam drzwl 
Ujrzał młodą, elegancko ubraną bru

netkę. 
To nie była iel!o znajoma z wa~onu 

restauracyjnego, lecz jakaś inna kobie
ta. l 

- Czy za1sfałam pana Jerze~o Mille
ra 1 - spytała, &poglądając nań, 

- To ia iestem„. 
• Niewiasta przyglądała mu sie ze zdu

mieniem 
- Bardzo przepTaszam - powie· 

działa po chwili - Omyliłam się. Szukam 
innego pana Millera. 

I opuściła mieszkanie. 
Jerzy odertchnął pełną piersią. 
Takiego rozwiązania nie mógł pr~e-

widzieć. 

Dziwnym ~biegiem okoliczności, 
młoda niewiasta również zawarła zna
iomość w pociągu. Mężczyzna, który za
bawiał ją w czasie podróży i przyrzekł. 
że iei załatwi pewną ważna sprawe w 
urzędz ie państwowym , u:krył przed -nią 
swe pra,„t-lziwe nazwiisko i podał się za 
Jerzel!o Millera . 

DOI„ 

Za wyda wce i d:ruk:. Yilldaw.lli~iw.o •• Republika'! Sn. z P~r. - .o9..t>. Re dak~Q.r: .O.dP.9=_~iedzial~Y.: .S_tę!an Pj~JJ:zak. Łódt. E.io~rkowska Nr. 49. 




